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Kom unikaty
K orporac ji Z ak ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o znańskie  z  s ied z ib ą  w  P oznaniu

Roczne W alne Z e b ra n ie 1)
odbędzie się 

w  s o b o tę ,  d n ia  2 5  cze rw c a  1 9 3 2  roku
po po łu d n iu  o godzinie 3-ciej

w  P o zn an iu  w daw niejszym  lo k alu  K orporacji 
p rzy  S ta ry m  R ynku  4.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Z agajen ie i stw ierdzenie lis ty  obecnych 

z zastosow aniem  § 14 s ta tu tu 2),
2. W ybór przew odniczącego Zebrania.

*) _§ 13. D la praw om ocności W alnego  Z eb ran ia  
■wymaganą je s t obecność p rzy n a jm n ie j połow y 
członków. W  raz ie  n ie p rzy b y c ia  dosta teczne j liczby 
członków ,, odbędzie się godzinę później ponow ne 
W aln e  Z ebranie, p raw om ocne bez w zględu n a  liczbę 
obecnych.

2) N ie p o s ia d a ją  p ra w a  g łosu i w yb iera lności 
członkow ie, k tó rzy  za le g a ją  ze sk ład k am i.

3. R eferat: U m ow a zbiorow a i jej k o n ­
sekw encje.

4. S praw ozdanie za ro k  193132.
5. Spraw ozdanie rachunkow e.
6. Spraw ozdanie K om isji rew izyjnej.
7. U dzielenie po k w ito w an ia  Zarządow i.
8. W ybór u zu p e łn ia jący  Z arządu  (w m yśl 

§ 17 ustaw ).
9. W ybór K om isji rezw izyjnej.

10. W ybór trzech  delegatów  n a  Z jazd
Związkowy.

11. U chw alenie sk ład k i członkow skiej n a  
ro k  1932'33.

12. U chw alenie  budżetu.
13. K o m u n ik aty  Z arządu .
14. W niosk i członków  (w inne być n ad e­

słane n a  p iśm ie na jm n ie j n a  5 dni
p rzed W ałnem  Zebraniem ).

15. W olne głosy i w nioski.
Z a r z ą d :

Gdward Gawłowski, EBolesław "Winiewicz, J a n  EKuglin,
starszy. zastępca starszego. sekretarz.

Gdward ZKręglewski, 
skarbnik.

Franciszek EKusz, EKazimierz Z iętow ski, Inow rocław ,
podstarszy. podstarszy,

J a n  "Urbański, Kościan, Sym forjan  EMeliński, Pleszew ,
podstarszy. podstarszy.

0  s k u te c z n e  z w a lc z a n ie  n ie u c z c iw e g o  
w y k o r z y s ta n ia  w ie r z y c ie li

Nie poraź p ierw szy  poruszam y n a  łam ach  
naszych  bolączkę czasu  ja k ą  je s t szerząca się 
w zas trasza jący  sposób d e s tru k c ja  zdrow ych 
zasad  ku p ieck ich  uśw ięconych  tra d y c ją  stu leci 
a  w y stęp u jąca  w  zjaw isku  n ad u ży c ia  zau fan ia
1 k red y tu  oraz w yk o rzy stan ia  w ierzycieli i do­
staw ców  przez licznych odbiorców  — rzekom o 
— upad ły ch  czy upada jących . P od  płaszczy­
kiem  kryzysu , m alejących  obrotów  a n ie

Prosimy o odnowienie
p rze d p ła ty  za k w a r ta ł III . 1932 r. (lipiec, s ie r ­
p ień , w rzesień), ,na co. za łączam y  do. n u m e ru  
dzisiejszego, k a r ty  nadaw cze n a  P. K. O. 
Nr. 203 627. D la członków  K orporacy j, n a le ­
żących do Z w iązku  O rganizacy j P n e m .  G raf. 
i Wydaiwn. w  Polsce, p re n u m e ra ta  w ynosi 6 zło­
tych k w a rta ln ie  ju ż  z p rze sy łk ą  p ism a  w  dom, 
należy  je d n ak  p rzesłać  p ien iądze w p ro st do a d ­
m in is tra c ji z dow odem  cz łonkostw a K orporacy j­
nego. D la n ieczłonków  p re n u m e ra ta  w ynosi 

złotych 12 kwartalnie.
D la pracob io rców  ab o n am en t ulgow y.
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zm niejszających  się kosztów  ogólnych i różno­
rodnych  ciężarów , k tó rym  zaprzeczyć tru d n o ,
e fro n te rja  n ieuczciw ych k lien tów  w  chw ili, gdy 
dopełnić w y p ad a  zaciągnięte  zobow iązania,
św ięci n a raz ie  triu m fy  d la  bezm ocy dostaw ­
ców, bo p ra w n a  ochrona przed upad ło śc ią
w  form ie w strzy m an ia  w ypłat, postępow anie 
uk ładow e, s ta ją  się częstokroć pośredn iem i 
w spółczynnikam i obchodzenia u s taw  d la osobi­
stych  celów ubocznych, co ju ż  w innych  n a ­
szych a rty k u ła ch  s ta ra liśm y  się udow odnić
i w ykazać. Poziom  m oralności p łatn iczej i po­
czucia obow iązku spada  n ieste ty  coraz niżej, 
n iedosta teczna  ochrona w ierzycieli i dostaw -' 
ców czyni coraz głębsze w yrw y w  stan ie  n a ­
szego posiadan ia , n a raża jąc  n a  u p ad ek  naw et 
najzdrow sze jednostk i gospodarcze a czego co­
dziennie n iem al jesteśm y św iadkam i.

R ozw ielm ożniona p lag a  nieuczciw ego w y­
k o rzy stan ia  w ierzycieli w ychodzi n ie ty lk o  n a  
szkodę dostaw ców , lecz w y tw arza  duszną a tm o ­
sferę d ław iącą  s tan  sum iennego' kup iectw a, p a ­
ra liż u je  ca łoksz ta łt u s to su n k o w an ia  się do­
staw cy  do odbiorcy i podryw a zaufan ie w ew ­
n ątrz  i n a  zew nątrz  k ra ju , dom agając się jako  
w ażne zagadn ien ie  społeczne w spó łdzia łan ia  
w ładz cen tra lnych , ciał ustaw odaw czych  i zor­
gan izow anych  sfer gospodarczych d la  u tw orze­
n ia  w spólnego ofensyw nego fron tu , d la  zw alcze­
n ia  tej przejściow ej w praw dzie, lecz tem  groź­
niejszej p lagi.

Czy ty lk o  u  n a s  w Polsce tego  ro d zaju  sto ­
su n k i s ta ły  się u trap ien iem  zdrowo m yślących  
obyw ateli?... W  odpowiedzi n a  powyższe p y ta ­
nie pocieszyć m ożem y się łagodzącym  fak tem , 
że zjaw isko  om aw iane w ystępu je  we w szyst­
k ich  k ra ja c h  do tkn ię tych  g łęb iej k ryzysem , 
s ta je  się ono przeto w ielce n iepożądaną  sp u ­
ściznę dokonującej się p rzem ian y  w  uk ładzie  
stosunków  gospodarczych i k o n ju n k tu ra ln y ch .

D la p rzy k ład u  przytoczym y najw ażniejsze 
ustęp y  z a r ty k u łu  ra d cy  spraw iedliw ości 
J. Holza, k tó ry  w  a rty k u le  w stępnym  b erliń ­
sk ie j1 „P ap ier-Z eitung" z 1 czerw ca rb., te m a t 
ten  u jm u je  w  splot ciekaw ych w yw odów  i spo­
strzeżeń ilu s tru ją cy ch  sto sunk i, jak ie  pod tym  
względem  za is tn ia ły  obecnie tak że  w  N iem ­
czech, przyczem  jako  jed en  z w ażnych  środków  
zaradczych w ysuw a konieczność in ten sy w n ie j­
szego w sn ó łd z ia łan ia  c ia ł ustaw odaw czych  oraz 
p ro k u ra tu ry  jak o  in s tan c ji w ykonaw czej po­
w ołanej d la  ochrony  i poszanow ania p raw a, 
dep tanego  dziś1 bez n a jm n ie jszy ch  sk ru p u łó w  
przez licznych nieuczciw ych dłużników  b iją ­
cych k a p ita ł  kosztem  w yraźnej' k rzyw dy i jego 
u tra ty  przez osoby trzecie. A u to r w spom niane­
go a r ty k u łu  piisze m iędzy innern i:

N ie je d n o k r o tn ie  j u ż  z w r a c a n o  u w a g ę  n a  
w z r a s t a ją c ą  n ę d z ę  w ie r z y c ie l i  i o b n iż a ją c y  s ię  
p o z io m  m o ra ln o ś c i  p o d  w z g lę d e m  d o p e łn ia n ia  
p r z e ję ty c h  z o b o w ią z a ń . P o d c z a s  g d y  w  o k re s ie  
p rz e d  w o jn ą  ś w ia to w ą  b e z w z g lę d n ie  n a d u ż y c ie  
k r e d y tu  z a lic z a n o  do  w y p a d k ó w  s p o r a d y c z ­
n y c h  a  ś c ią g n ię c ie  w ie rz y te ln o ś c i  w  d ro d z e  
p r a w n e j  i p rz y m u s o w e g o  p o s tę p o w a n ia  w  w y ­
ją tk o w y c h  ty lk o  w y p a d k a c h  c h y b ia ło  c e lu , d z iś  
j e s t  w rę c z  p rz e c iw n ie ,  w y tw o rz o n e  s to s u n k i  w y ­
k o r z y s ty w a n ia  w ie rz y c ie l i  i dostawcÓAv w o ła ją  
w p ro s t  o p o m s tę  do  n ie b a .  K u p n o  n a  k r e d y t  
p r z e o b ra ż a  s ię  w  p e łz a ją c e ,  s z e ro k ie  r o z m ia r y

p r z y b ie ra ją c e  b e z k a r n e  o sz u s tw o  k re d y to w e . 
Ze w sz e c h  s t r o n  s ły s z y  s ię  c o d z ie n n ie  i n ie ­
u s ta n n e  s k a r g i  n a  n ie d o s ta te c z n ą  o c h ro n ę  p r a w ­
n ą  w  te j d z ie d z in ie . P r o k u r a t u r a  n a  z a s a d z ie  
w y ro k ó w  n a jw y ż sz e g o  s ą d u  R z e sz y  o d rz u c a  
w sz e lk ie  d o n ie s ie n ia  k a r n e  i s k a r g i  p o m im o , 
że z  p u n k tu  w id z e n ia  zap a try A v ań  s p o łe c z n y c h  
i w  m y ś l  o c e n y  k a ż d e g o  u c z c iw e g o  i z d ro w o  
m y ś lą c e g o  o b y w a te la ,  w  l ic z n y c h  w y p a d k a c h  
z a c h o d z i jaw ine  i p o s p o li te  o sz u s tw o . A  je d n a k  
rz e k o m o  n ie m a  p o d s ta w  p r a w n y c h  d la  w k ro ­
c z e n ia  i d z i a ła n ia  p r o k u r a tu r y  o ra z  A vdrożenia 
p o s tę p o w a n ia  k a r n e g o  n a  z a s a d z ie  o b o w ią z u ją ­
cy c h  p rz e p is ó w  k o d e k s u  handloAvegO' i  k a rn e g o . 
T o  te ż  s łu s z n ie  c o ra z  g ło ś n ie j sz e m  p o d  Avpły- 
w e m  s m u tn y c h  d o ś w ia d c z e ń  s ta je  s ię  h a s ło  
i d ą ż e n ie ,  że sp o c z y w a  w  n a jś c i ś le j s z y m  in te r e ­
s ie  u c z c iw e g o  i  s u m ie n n e g o  k u p ie c tw a ,  b y  te g o  
r o d z a ju  s to s u n k i  z w a lc z a ć  w s z e lk ie m i w sp ó ln e -  
m i, do  d y s p o z y c ji  s to ją c e m i ś r o d k a m i  a  w in ­
n y c h  m a n ip u la c jo m  s k ła n ia ją c y m  k u  o s z u s tw u  
p o s ią g a ć  do o d p o w ie d z ia ln o ś c i  s ą d o w e j.

W ierzyciele, m ia s t zadow alać się  gołosłow- 
nem  stw ierdzen iem  s tra ty  p ien iędzy  i sub­
stan c ji m ają tkow ej, w in n i celow em i śro d k am i 
zapobiegać w zbogacaniu  się1 nieuczciw ych ele­
m entów  k rzy w d ą osób trzecich . W yrazić  należy 
przekonanie, że ape l ten  n ie  przebrzm i bez echa, 
Podziw iać trzeb a  w ystępow anie n iek tó rych  
klien tów , k tó rzy  bezpośrednio po odbiorze to ­
w aru , bez sk ru p u łu  i ze spokojem  stoicznym  
u s iłu ją  udow odnić b ra k  w szelkich  środków  na 
pokrycie codopiero zaciągniętego zobow iązania. 
Sfery gospodarcze od la t już zab iegają  bezsku­
tecznie o to, by u  w ład z  kom peten tnych  zyskać 
zrozum ienie, że ochrona w ierzycieli w procedu­
rze cyw ilnej i kodeksie k a rn y m  jes t n ied o sta­
teczn a  i w ym aga koniecznej1 zm iany  w k ie ru n ­
k u  dostosow an ia  d o  is to tnych  potrzeb  dzisiej­
szych. Sąd Rzeszy w ychodzi n ad a l z tego zało­
żenia, że d łużn ikow i tru d n o  zaprzeczyć zgod­
ności tw ierd zen ia  i udow odnić, jakoby w  dn iu  
do k o n an ia  tra n sa k c ji k redy tow ej nie m ia ł m oc­
nego postanow ien ia , by  w  te rm in ie  p łatności 
pokryć w ierzy telność i sp ro stać  zaciągn ię tem u 
u  dostaw cy zobow iązaniu. S ądy  pierw szej' in ­
stan c ji op iera jąc  się n a  w y ro k ach  i tem  s tan o ­
w isk u  najw yższego sąd u  Rzeszy, o d d a la ją  
w szelkie sp raw y  n aw e t w  w y padkach  ja s k ra ­
wego oszustw a kredytow ego. Rów nież p ro k u ­
ra tu r a  d la  tych  sam ych  przyczyn odm aw ia 
w drożenia postępow an ia  k a rn eg o  z ty tu łu  oszu­
stw a kredytow ego w w ypadkach , w  k tó ry ch  
la ik  naw et udow odnić może dzia ła lność  sprzecz­
n ą  z p rzep isam i p raw n em i i karygodną. I tu  
spo tykam y się z zasad ą  p ra w n ą  z „lepszych 
czasów", w  m yśl k tó re j1 „ istn ieje  m ożliwość, że 
d łużn ik , k tó ry  w  chw ili p rzek azan ia  zam ów ie­
n ia  by ł siln ie  zadłużony, do czasu  te rm in u  p ła t­
n ości za pob ran y  tow ar, m ógł być zdołen do> za­
p łacen ia  w ierzy telności i z tego ty tu łu  za rzu tu  
w yraźnego  oszustw a podnieść nie możina.

A u to r  a r ty k u ł u  w  d a ls z y c h  s w y c h  Avywo- 
d a c h  p o w o łu je  s ię  n a  p a r a g r a f  242 o b y w a te l­
s k ie g o  k o d e k s u  p r a w n e g o ,  k tó r y  p o w ia d a ,  że 
„ d łu ż n ik  z o b o w ią z a n y  je s t  r o s z c z e n ia  w ie r z y ­
c ie li  t a k  z a ła tw ić ,  j a k  te g o  w y m a g a ją  u cz c i-  
avo ść  i s u m ie n n o ś ć  z  u w z g lę d n ie n ie m  z w y c z a ­
jó w  i o b y c z a jó w  h a n d lo w y c h " .  O tóż  p a r a g r a f  
te n ,  d o p ó k i k o d e k s  c y w iln y  i  u s t a w a  k a r n a
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n ie  u leg n ą  zm ianie i u d o sk o n alen iu  w k ie ru n ­
k u  zapew nien ia  lepszej ochrony w ierzycieli, w i­
n ien  znaleźć w sądach  a  tak że  w p ro k u ra tu rze  
szersze zastosow anie i stać  się p u n k tem  w yj­
śc ia  d la  oceny i zakw alifikow an ia  p rzestęp stw a 
z ty tu łu  oszustw a kredytow ego, przyczem  wziąć 
w ypada pod rozw agę, że podejrzenie oraz usiło- 
w ane przestępstw o są dostatecznem i przyczy­
n am i dla- w drożen ia  postępow ania  karnego, 
choć w zakresie d z ia łań  p ro k u ra tu ry , gdzie 
w chodzą w grę cześć i w olność obyw atelska, 
w y m ag an a  je s t najw yższa przezorność. Już  
sam o in tensyw niejsze w spółdziałan ie  w ładz 
p ro k u ra to rsk ich  w płynęłoby otrzeźw iająco n a  
zapalone um ysły  szkodliw ych elem entów  i s ta ­
łoby się sku tecznym  środk iem  n a  leczenie g an ­
greny  i epidem ji zan ik u  uczciwości i m o ra l­
ności w u sto su n k o w an iu  się odbiorcy do w ie­
rzyciela  oraz dostaw cy.

W  w yw odach w ybitniejszego p ra w n ik a  n ie­
m ieckiego, odzw ierciad la jących  s to su n k i w y­
tw orzone w zakresie  n ad u ży w an ia  k red y tu  
i n iedostatecznej ochrony praw nej w ierzyciela, 
m ieści się dużo gorżkiej praw dy. I . u  n a s  sto­
su n k i te w y m ag a ją  niezw łocznej n ap raw y  przy 
w ytężeniu  w spólnych  sił i zastosow an iu  w szel­
k ich  środków , to  też pow ołany  o sta tn io  do ży­
cia  przy  w spó łdz ia łan iu  szeregu o rgan izacji go­
spodarczych O gólno-K rajow y Z w iązek W ierzy­
cieli Stów-. Z arejestr. z siedzibą w W arszaw ie, 
A leje Jerozolim skie nr. 20 m ieszk. 5 pow itać 
m ożna z w yrazem  zadow olenia i w  p rzek o n a­
n iu , że dozna on poparcia  i rozw inąć zdoła 
działa lność pożyteczną d la  ogółu i ochrony za­
chw ianych  podw alin  s tan u  naszego posiadan ia .

T ajem n ica  rentow ności
Każde kierow nictw o d ru k a rn i dośw iadcza 

szczególnych em ocyj, gdy godzinam i całem i t r a ­
w i liczby i obliczenia d la  o fe rt k lien tow skich . 
I zdaw aćby się m ogło, że w łaśn ie  d ru k a rz  w aży 
ściśle liczby ren tow ności swego zak ładu . T akby 
się zdaw ało. Ale m a  to- w sobie coś zi trag ed ji, że 
m im o swego* zapału , nie docenia, nie chce czy 
nie um ie, zadać się w liczby k o n tro li p ro d u k c ji 
i rentow ności. A sp raw a  ta  jest zbyt wiażną 
i n iejedno  pow ażne naw et przedsiębiorstwo* stoi 
u  schyłku, n iek tó re  ju ż  p ad ły  o fia rą  w łaśn ie  za­
n iedbyw an ia  tej działalności.

Obecne położenie zapew ne zm usza n ie jed n o  
przedsiębiorstwo* do ściślejszego n iż  dotąd  ope­
ro w an ia  liczbam i, tyczącem i się w ew nętrznego 
życia zakładu . O chroni to  od za łam an ia  się n a ­
w et dzisiaj jeszcze, gdy jasn o  zdam y sobie 
spraw ę, gdzie należy  położyć tam ę w siąk a n ia  
k ap ita łu , a  gdzie go uruchom ić. K ontro la  ru c h u  
je s t pod ty m  w zględem  nieodzow nym  w a ru n ­
kiem  pow odzenia.

K ilka p rzyk ładów  n iechaj to  uprzytom ni.
P*ewńa m a ła  d ru k a rn ia  z gazetą  codzienną 

w ykazyw ała  w  c iąg u  p ięc iu  la t  nadw yżki i w ła­
ściciel czuł się „dobrze w  siodle", t a k  że pod jął 
n a w e t znaczniejsze inw estycje i rozszerzenie za­
k ładu . Z a tru d n ien ie  zak ład u  było w  dalszym  
ciągu dobre, m im o to , dziw nym  jak im ś  sposo­
bem , zysk w  O statnim  ro k u  zm niejszy ł się do 
jednej p iątej w  p o ró w n an iu  z la tam i poprzed- 
n iem i. śc iślejsze badan ie  i obliczenie w ykazało, 
iż zysk p łynął z  gazety, a w o sta tn im  ro k u  z po­

w odu n iew łaściw ej kon tro li, d ru k a rn ia  z jad a ła  
dochód gazety. Po stw ierdzen iu  tego fak tu  
przeprow adzono w d ru k a rn i pew ną reo rg an i­
zację, o sta tn io  kup ione dw ie m aszyny  pospie­
szne sprzedano — i m im o tej s tra ty  — ro k  n a ­
stęp n y  w ykazał zysku 80% la t poprzednich .

Inny, śred n i zakład, w ykonu jący  k ilk a  cza­
sopism*, pow ierzył jed n em u  z sw ych p racow ni­
ków  funkcję k o n tro li ru c h u  i p rodukc ji. P en s ja  
tego s ta ty s ty k a  w ynosiła  3.600.— zł rocznie. Ju ż  
w  pierw szym  ro k u  poczyniono n a  podstaw ie 
s ta ty s ty k i pew ne zm iany  pod względem* tech ­
nicznym , k tó re przyn iosły  ca 11.000.— zł oszczę­
dności.

W iększa d ru k a rn ia  n ak ład o w a produko- 
w*ała szereg dzieł i w ydaw nictw . K a lk u lac ja  
o p a rta  by ła  n a  system ie pauszalnym , k tó ry  po­
zostaw ał n iezm ien ian y m  przez szereg lat. P rze­
prow adzona s ta ty s ty k a  ru c h u  w ykazała, iż cena 
p rodukc ji godziny m aszynkow ej i zecerni ręcz­
nej: była zupełnie n ie rea ln ą . G odzina m aszynko­
w a by ła  za w ysoką a  w: zecerni ręcznej za n isk ą . 
Poza tem  w* m iędzyczasie dokonano w  zak ła­
dzie szeregu zm ian  technicznych , ta k  iż p rzesta ­
rza ła  cena p au sza ln a  nie s ta ła  w żadnym* sto­
su n k u  do s ta n u  obecnego. U stalono  zatem  prze- 
dew szystk iem  cenę godziny p ro d u k cy jn e j; n a ­
stęp n ie  obliczono rzeczyw isty  czas zużyty  do* po­
szczególnych prac. O kazało się, iż część w y­
daw nictw , ob liczanych  do tąd  n a  fałszyw ych 
podstaw ach , w ykazyw ała  nadw yżki, podczas 
gdy inne były  deficytow em i. N ow a k a lk u la c ja  
w ykazała potrzebę* zrefo rm ow an ia  cen ogłoszeń 
n iek tó rych  w ydaw nictw .

P ew n a  śre d n ia  d ru k a rn ia  Akcydensowa, 
m im o w ystarcza jącego  za tru d n ien ia , w ykazy­
w ała s tra ty . Aby u trzy m ać dotychczasow ą k lien ­
telę  i pozyskać nowe k o ła  odbiorców  i zadowolić 
najw ybredn iejsze ich życzenia, uzupełn iano  ze- 
cernię coraz nowiszym m ate r ja łem  czcionko­
wym. Rozbudow ana w ten  sposób zecernia w y­
m agała , rzeiciz: ja sn a , i w iększych  odpisów; b ilan ­
sowych, co u jem nie  odbijało  się n a  w y n ik u  r a ­
ch u n k u  zysków  i s tra t, S tąd  s tra ty  bilansow e. 
W  tem* leżał i w tó rn y  powód, iż godzina sprze­
d ażna  zecerni u n o rm o w an ą zo sta ła  zbyt drogo. 
Do tego poznan ia  s ta n u  rzeczy nap row adziło  do­
piero bliższe zbadanie o rgan izacji w ew nętrznej 
zak ładu , k tó ra  w ykazała, iż zecern ia  i jej zapa­
sy  p rz e ra s ta ją  znacznie rzeczyw iste potrzeby 
i n ie o dpow iada ją  liczbie za tru d n ian eg o  w niej 
personelu . Z m ianę n a  lepsze uzyskać było 
m ożna przez zaangażow anie dalszych  dw óch 
lub trzech  składaczy, co um ożliw iało  n iższą k a l­
ku lac ję  zestaw u i u ła tw ia ło  akwizycję* d ru ­
ków. Ja sn ą  je s t bow iem  rzeczą, iż koszty godzi­
ny  zestaw u są tem  niższe, im  szybszym  je s t 
obró t m a te r ja łu  czcionkow ego, czyli im  w ięcej 
sk ładaczy  za tru d n io n y ch  je s t przy  rów nej ilości 
m a te r ja łu  w  zecerni. Pierwisze cztery  tygodnie 
stan o w iły  w praw dzie pew ne obciążenie robo­
cizną, następ n e  tygodnie w y k azały  jed n ak  sk u ­
tek. W praw dzie nadzw yczajnych  zysków nie 
w ykazyw ała zecernia, a le  nie* pow tarzały  się* już  
poprzednie duże stra ty .

P odobnych przykładów , ja k  powyżej w y­
m ienione, m ożnaby przytoczyć tuz inam i. W y­
k azu je  ona, że naw et zak łady  o  w ytraw nem  
i dośw iadczonem  kierow nictw ie, w ykazać m ogą 
słab*e s tro n y  w ty m  lub  owym  względzie, k tó re
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uchy lić  się m ogą z pod obserw acji. O dkryć je 
bowiem  m ożna dopiero przy  zestaw ien iach  s ta ­
tystycznych.

P ew n a d ru k a rn ia  u rząd ziła  u  siebie oddział 
of setowy. P on iew aż uzyskano  w  n im  znako­
m ite  re z u lta ty  d ruków  jakościow ych, pobudziło 
to  k ierow nictw o do rozbudowy tego d z ia łu  „sze­
ro k ą  n a tu rą " . N iestety  zapom niano p rzy tem
0 obliczeniu ren tow ności tego d z ia łu  i nie po­
m yślano o odpow iedniej kontro li. Oczywiście 
pracow ano ze' s tra ta m i i po k ilk u  la tac h  dzięki 
tem u  firm a  popad ła  w  k o n k u rs , przyczem  w ie­
rzyciele w yszli z tego ja k  p a n n a  z tań ca .

N iew łaściw a dyspozycja może przypraw ić 
do ru in y  i m niejszą d ru k a rn ię ; jed n a  chybiona 
inw estycja  doprow adzić n ie raz  może do podob­
nego końca. Jeden  zak ład  p o siad ał trzy  m aszy­
ny pospieszne średn iego  fo rm atu . W szystk ie  
były dobrze za trudn ione. Z akupiono dodatkow o 
jed n ą  posp ieszną fo rm a tu  80X120 cm. P o n ie ­
waż sta ły ch  prac  d la  n ie j nie' było, d rukow ano  
n a  niej przew ażnie form y średn ie j w ielkości. 
Spowodowało to  s tra ty  6.000.— zł, ta k  iż zysk 
reszty  m aszyn  w połowie z jad ła  n o w a m aszyna 
pospieszna. Tem  się zatem  tłum aczy, dlaczego 
n iek tó re  d ru k a rn ie  m im o dostatecznego za tru d ­
n ien ia  w y k azu ją  s tra ty , tem bardzie j, gdy  przy 
skom plikow anych  s to su n k ach  technicznych  za­
k ład u  b ra k  kon tro li. Często przyczyny zła 
tk w ią  ta k  u k ry te , że 'trudno  je podchw ycić sarną 
ty lko  obserw acją. Nie n a leży  zatem  oceniać
1 dysponow ać jedynie drogą w yczuw ania , lecz 
w ejść w isto tę rzeczy i d rogą system atycznej 
k o n tro li sta ty styczne j budow ać podstaw y swego 
k ierow nic tw a ru ch u . j

Z lecen ie  na „o d w o łan ie"
W  obecnych czasach pow szechnego zachw a­

szczenia zdrow ych zasad  hand low ych  i trad y c ją  
objętego podłoża d la  zlecenia, dostaw y i odbio­
ru  w ytw orów  przem ysłow ych i tow arów , po­

śród  w ielu  innych  k w ia tk ó w  w yrosłych  n a  g le­
bie k ryzysu  i s tag n ac ji poczyna w w yścigu
0 k lie n ta  szerzyć się w zm ienionej postaci zwy­
czaj p rzekazyw an ia  — zleceń n a  „odw ołanie" — 
k tó ry  w  przem yśle graficznym  oraz p rze tw ór­
s tw a  p ap ie ru  poczyna staw ać się coraz dokucz- 
liw szem  i groźnem  zjaw isk iem , godnem  bliższe­
go się n im  za in teresow an ia . K ażdy n iem al 
k lien t, bo is to tn ie  z m ałym i ty lko w y ją tk am i, 
p rzekazu jący  zw łaszcza zlecenie w iększe, za­
biega przy  dokonyw aniu  tra n sa k c ji bądź p isem ­
nie lu b  u stn ie  o to, by  u jść  w  um ow ie m ożliw ie 
w yraźnych  i s ta ły ch  zobow iązań — n a  odbiór 
to w aru  — i tym  sposobem  w sto su n k ach  m iędzy 
zleceniodaw cą a  dostaw cą weszło- w  życie — 
zlecenie n a  „odw ołanie".

Zwyczaj ten, .n ie  je s t w praw dzie now ością 
w  zasad ach  hand low ych  i p rzy ję ty  był z pew ne- 
m i zastrzeżen iam i w  n ie jed n y ch  dziedzinach
1 b ranżach , lecz w  okresie w aru n k ó w  n o rm al­
nych m ia ł on nieco inne oblicze i ch a rak te r , n a ­
to m ia s t w  postaci obecnej i p rak ty k a ch  staje  
się on w ielce n iepożądanem  złem  a  n aw et n ie ­
bezpieczeństw em  d la  dostaw cy. P rzypuśćm y, 
że w płynie zlecenie n a  p o k ry c ia  40.000 opako­
w ań  kartonow ych  n a  papierze specja lnym  
w  w y k o n an iu  dw ubarw nem , bez k arto n ó w  su ro ­
w ych, lecz n ieste ty  zam ów ienie zaw iera  n ie­
szczęsną k lau zu lę  ,,,n-a odw ołanie", „odbiór we­
d ług  potrzeby", zatem  rzecz z ro zu m ia ła  i n a w ia ­
sowo ty lko  dorzucam y — „pokrycie w ed ług  od­
bioru"* gdyż za n ieo d eb ran y  to w ar n ik t nam  
płacić nie będzie. To są  w ypadk i z różnych  
tego ro d za ju  na jg o rsze , bow iem  z jednej' -strony 
w ym aga się od w łaśc ic ie la  zak ład u  graficznego 
i dostaw cy, by  n a  każde zaw ołan ie czy „odw oła­
n ie" m ia ł do dyspozycji ju ż  gotow e i w y d ru k o ­
w ane arkusze n a  opakow ania, z d rug iej jednak  
s tro n y  nie oznacza się w yraźn ie  te rm in u , w ja ­
k im  czasokresie n as tąp ić  w in ien  defin ityw nie 
odbiór całego zam ów ionego n ak ład u  a  tem sa- 
m-em k ied y  dostaw ca spodziew ać się może po-

Z  d z ie jó w  d ru ka rs tw a  po lskiego  
w  Gdańsku

'(Ciąg dalszy  do rur. 24)

Przez pół) w iek u  była czw arta  d ru k a rn ia  
Rhodego jedyną w  G dańską. R oku 1605 założył 
p ią tą  z kolei W ilhelm  G uilem othanus (Guille- 
mo-t) w  wieży zw anej K ettertrager. W ydruko­
w ał ty lko  polskie tłum aczen ie  Nowego T esta­
m en tu  i po lsk ą  k siążk ę  -do nab o żeń stw a w  ro k u  
śm ierci swojej: 1606. Od w dow y jego n ab y ł 
d ru k a rn ię  w  r. 1609 A ndrzej H unefeld  z Halbe-r- 
stad t, k tó ry  n ie  ty lko  w  ru c h u  k sięg arsk im  
i d ru k a rsk im  ale niem niej' i lite rack im  m ia s ta  
G dańska znaczną odegrał rolę. M iał rep u tac ję  
m ęża w n a u k a c h  biegłego. P o e ta  M arcin  Opitz 
podczas swego w  tem  m ieście pobytu  darzy ł go 
p rzy jaźn ią  i zaufaniem , bo u m iera jąc , jem u  po­
lecił w ydaw nictw o -dzieł pośm iertnych , oraz, jak  
p rzypuszczają, sprzedaż lite rack ie j swojej spu­
ścizny. D ru k a rn ia  jego n a b ra ła  rozgłosu  i zn a­
czenia n ie  -tylko z pow odu p iękności i s ta ra n n o ­
ści d ru k u , ale i przez pow ażne w ydaw nictw a 
swoje, z k tó rych  za s łu g u ją  n a  w yszczególnienie 
P ism o św. w  niem ieckim  i po lsk im  językach  
(1632), k a len d a rza  (od r. 1652), k an c jo n a ły  i słow ­

niki. P lo n  jego pracy, o  ile się u jaw n ia ł w pol­
sk im  języku , był bardzo obfity  i żaden z. d ru ­
karzy  i w ydaw ców  gdańsk ich , od F ran c iszk a  
Rhodego do naszych  czasów, ty le  co on n ie  ogło­
sił po lsk ich  dzieł. Je s t ich  przeszło 60. Z m arł 
1606 r. m ając  86 lat, ale ju ż  1652 r. sprzedał d ru ­
k a rn ię  in tro lig a to ro w i A ndrzejow i Ju ljuszow i 
M ullerow i, k tó ry  w raz  z b ra tem  sw oim  E rn e ­
stem  przybył z N id erlan d ji i tu  p row adził znacz­
ny  h an d e l k sięg arsk i, w szelako -nie dalej' ja k  do 
ro k u  1655 byli obaj b rac ia  w łaśc ic ie lam i -drukar­
n i przeniesionej przez n ich  z w ieży K ette rh ag er 
-d-o Starego- M iasta, gdyż w r. 1656 jes t ona  w  po­
s ia d an iu  G dańszczan ina (z Górej B iskupie j) Szy­
m ona R eingiera. Ale ju ż  1662 r„  zapew ne w sk u ­
tek  śm ierci ojca, przechodzi n a  w łasność Szy­
m ona R ein ig era  m łodszego. Z m ian a  w łaścic iela  
by ła  zarazem  zm ian ą  p rzedsięb io rstw a; syn bo­
w iem  jeszcze w  ro k u  ob jęc ia  -d rukam i w-niósł do 
R ady  m. prośbę o- pozw olenie n a  u lepszenie i po­
w iększenie typografji. P odan ie  n ie  n ap o tk a ło  na  
opór; przeciw nie pod dniem  I-go w rześn ia  dekre­
tu je  w ładza, aby syndyk  m ie jsk i w spólnie 
z Szym onem  K ry stjan em  Schroederem  o rd y n a ­
cję d ru k a rsk ą  poddali rew izji, tak , iżby taż ordy­
n ac ja  dostosow aną została  do zam iarów  Szym o­
n a  R ein igera , k tó ry  je-s-t ka to lik iem . Koncesję
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k ry c ia  należności. N astępn ie m am y  jeszcze 
w  tej k a teg o rji zlecenia n a  „odw ołanie", w edług  
k tó ry ch  całego zam ów ionego n a k ła d u  d ruków  
n as tęp u je  w  czasokresie sześciu m iesięcy 
w zględnie w  ciągu  roku .

Ja k  p rzed s taw ia  się przy  tych  tran sa k c jach  
sy tu ac ja  dostaw cy, bo odbiorca korzystn ie jszych  
i idealn iej szych w aru n k ó w  dostaw y d la  siebie 
w ym arzyć nie może. U staw ien ie  w  ty ch  w ypad­
kach , k a lk u lac ji no rm alne j je s t n iety lko  zagad­
n ien iem  tru d n em  lecz w ręcz niem ożliw em  n a ­
w et z pom inięciem  ty ch  przejściow ych i w y ją t­
kow ych przeszkód kryzysow ych, ja k  liczenie się 
z „w yłapyw aniem " k lien tów  m etodą  a  raczej bez 
m etody  liczen ia  się z uczciw ością k o n k u ren cy j­
n ą  itp. W łaściciel d ru k a rn i, o  ile zam ierza po­
godzić k a lk u lac ję  z k osz tam i w łasnem i, pozo­
s taw ia jąc  naraz ie  efek tyw ny  zysk n a  uboczu, 
m u si w ydrukow ać ca ły  n ak ład  p rzejm ując  n a  
swoje b a rk i znaczne ryzyko, bow iem  w ykonan ie  
z lecen ia m ałem i p a r tja m i w  m yśl „odw ołania" 
oznaczałoby bezsprzeczną s tra tę . Cena, uw zglę­
d n ia jąc  dzisiejsze stosunk i, gdyż w yjątków  bo­
daj' byśm y się doszukali, je s t zazwyczaj ta k  
stłoczoną, że w ykonan ie zgóry całego n ak ład u  
w chodzić może w  rachubę  jak o  jed y n a  droga 
w yjścia. P ien iądz w łasn y  jest przeto uw ięziony 
w papierze, fa rb ie  i robociźnie gotów kow ej, uzy­
sk u jem y  go w szakże dopiero po up ływ ie rok u , 
w zględnie koszty  w łasne  w ydobyw am y za od­
biorem  większej; części n ak ład u . S tra ta  opro­
cen tow ania  u lokow anego w  tra n sa k c ji k a p ita łu  
przechodzi n a  kon to  stłoczonej do m in im u m  
i zbyt n isko unorm ow anej ceny sprzedażnej,
0 jak im k o lw iek  zysku  poza korzyścią  m o ra ln ą  
przez u trzy m an ie  stałego  k lie n ta  w  nadzie i 
p rze trw a n ia  do lepszych czasów  m ow y być nie 
może, poniew aż poza s tra tą  op rocen tow ania  
ulokow anego k a p ita łu  w gotow ym  produkcie , 
doliczyć tu  w y p ad a  jeszcze tro sk ę  praw idłow ego
1 fachow ego zam agazynoiw ania, co w ym aga także 
pew nych 'kosztów, a  czego wi 'ka lku lac ję  napew -

no w łączyć i w liczyć n ie  było m ożna. S tosunk i 
w ytw orzone p rze jaw am i życia gospodarczego 
i n iepom yślną w ielce k o n ju n k tu rą  sk ła n ia ją  
jed n ak że  ikażdego w łaśc ic ie la  z ak ład u  g raficz­
nego -więcej :niż k iedyko lw iek  do zab iegan ia
0 zdobycie zleceń i u trzy m a n ia  k lie n ta  w y ław ia ­
nego ze w szech stron , by  zapew nić p rzedsięb io r­
s tw u  u ruchom ien ie  i n ie u trac ić  k re d y tu  zazę­
b ia jącym  się zbyt głęboko zasto jem . W  przeci­
w ieństw ie  do ciężkiego położenia dostaw cy, 
kon su m en t u ch y la  się od  p rze jęc ia  jak iegoko l­
w iek  ryzyka, by przez zam ów ienie w iększego 
n a k ła d u  i n a ty ch m iasto w y  odbiór d ruków  ob­
ciążać się zbytnio zw łaszcza n a  w ypadek , gdvby 
w  p rzew idzianym  czasokresie n ie zdołał sp rze­
dać p rzy  ścieśn ionym  obecnie zbycie swego to ­
w aru  a  tem sam em  zużytkow ać całego n a k ła d u  
opakow ań. O dbiorca n ie decyduje się rów nież 
n a  zam ów ienie m niejszej ilości d ruków , k tó ry ch  
zużytkow anie w obro tach  sw ych m ógłby p rzew i­
dzieć, gdyż n ie  o trzy m ałb y  ich  po ta k  n isk ie j ce­
nie ja k  p rzy  zam ów ien iu  w iększego n ak ład u . 
Z te j p rzyczyny ca ły  c iężar i ryzyko przesuw a 
się n a  dostaw cę d ruków  p rzekazu jąc  zlecenie n a  
„odw ołanie", z pew nem  term inow em  ogranicze­
n iem  odbioru  lub  wogóle bez w szelkiego d la  
k lien ta  pod tym  względem  ograniczenia . Skoro 
w łaściciel zak ład u  graficznego czy k ierow nik  
d ru k a rn i d la  złagodzenia ry zy k a  zam ierza 
w prow adzić w  um ow ę pew ne zastrzeżenia, sk u ­
teczną d la  k lie n ta  b ro ń  s tanow i pogróżka, że 
zw róci się do k o n k u ren cy jn e j firm y, k tó ra  
z p e łn ą  gotow ością zlecenie w ykona w m yśi ży­
czenia a  naw et po cenie jeszcze tańszej.

N a tem a t p a r ta c tw a  cen szerzącego się 
w  sposób za s trasza jący  rozw odziliśm y się już 
n ie jednokro tn ie  n a  łam ach  czasopism a naszego
1 p rzy tacza liśm y  dowody, że dziś w przetw ór­
czym przem yśle pap iern iczym  niem niej w  prze­
m yśle graficznym , w ykonu je  się zlecenia po 
cenach, n ie ty lk o  rozb iegających  się z wytycz- 
nem i i p o d staw am i cen n ik a  K orporacji Z alda-

tedy  jem u  dano ale z zastrzeżeniem , aby  się n ie  
w ażył d rukow ać p ism  'Szkodliwych w yznan iu  
ew angielick iem u. Z t ą  sam ą  przezornością za­
ła tw iła  R ad a  prośbę jego w n iesioną stosow nie 
do postanow ień  O rdynacji, aby  m u  pozwolono 
w ykonać d ru k  k ilk u  p ism  polem icznych Jezu ity  
Jod o k u sa  K edd‘a. R ad a  lęk a  się w zburzen ia 
um ysłów  po p u b lik ac ji tychże dziełek i rad z i 
d rukarzow i zasłan iać  się p re tekstem , że sk ąd ­
in ąd  ju ż  będąc n ad m ie rn ie  obciążonym  p racą , 
zam ów ien ia  n a  d ru k  rzeczonych dziełek  p rzy jąć 
n ie może. C iekaw a ta  ko respondencja  jes t b a r­
dzo w ażnym  przyczynkiem  do p oznan ia  s to su n ­
ków  koście lno-re ilg ijnych  w  G dańsku  i t łu m a ­
czy nam , ja k  poniżej zobaczymy, znam ienny  
ob jaw  w lite ra tu rz e  tam tejszej.

O dtąd d ru k a rn ia  s ta ro m ie jsk a  szybko zm ie­
n ia ła  w łaścicieli.

W  r. 1681 założył szóstą  d ru k a rn ię  n a  P ra ­
w em  M ieście przy  ul. B uette lgasse  Jan, F ry d ery k  
Graefe, rodem  L angenfeld  w  Turymgji; 3 la ta  
później1 w zięła ją  w  sp ad k u  po n im  w dow a jego, 
k tó ra  ją  sp rzedała  Janow i Z acharjaszow i S to l­
ic‘m u  1685 r. Połączenie tej, d ru k a rn i z rad z ie ­
ck ą  n a s tąp iło  za  sy n a  jego J a n a  D an ie la  ro k u  
1720. S iódm a sam o istn a  d ru k a rn ia  pow stała  
w  r. 1711, a  założycielem  jej był P aw eł P a ter,

p ro fesor m atem aty k i, rodem  z W ęgier, tu łacz  
po różnych  k ra ja ch , k tó rego  jakby! ścigał lois za­
w istny . Z T o ru n ia  oblężonego przez Szwedów 
1705 uchodząc o trzym ał w G d ań sk u  p ro fesu rę  
oraz pozw olenie n a  o tw orzenie d ru k a rn i p rzy  ul. 
P oggenpfuhl. Z ak ład a jąc  ją  m ia ł n a  oku cele 
w yłącznie filan tro p ijn e , chcąc ubogim  a  chęt­
n y m  i zdolnym  do n a u k  uczniom  g im n azja ln y m  
dać sposobność do skrom nego zarobku  i tem ­
sam em  do zeb ran ia  k u  dalszym  stud jom  śro d ­
ków  m aterja ln y ch . Je s t k ilk a  d ru k ó w  po lsk ich  
noszących sy g n atu rę  tej d ru k a rn i a  pochodzą­
cych  z la t  1717—1720. P o  śm ierci w łaścic iela  
1724 r. przez, d łuższy czas by ła  sądow nie opieczę­
to w an a  d la  b ra k u  spadkobierców , poczem  n a ­
b y tą  przez S eelm an n a  p rzen iesioną zosta ła  do 
W rzeszcza r. 1732.

K rótszym  jeszcze był ósm ej d ru k a rn i K aro la  
L u d w ik a  Schreibera, sy n a  wyżej w zm iankow a­
nego T om asza Józefa z M alborga, gdzie naów - 
ezas jeszcze n ie  było, w ystarcza jącego  za jęcia  
d la  d ru k a rza , przeniósł j ą  w łaśc ic iel do 
G dańska, ale i tu  n ie korzystano  z niej' sk w ap li­
wie. ja k  tego dowodzi m a ła  liczba w ykonanych  
w  n iej d ruków . W dow a jego \Y la t  6 po śm ierci 
m ęża złączyła ją  z* d ru k a rn ią  ojcow ską.

(Dokończenie n as tąp i)
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dów  G raficznych i W ydaw niczych, lecz w y k lu ­
czających n a jm in im a ln ie jszy  zysk. Dowodów, 
że p ra k ty k i te i m etody prow adzą do k rzyw dy 
osób trzecich, przew ażnie dostaw ców  surow ców  
specja ln ie  zbierać byłoby zbytecznem , jesteśm y 
bow iem  tego dość często św iad k am i w zgłasza­
nych  postępow aniach  uk ładow ych  i w yrów naw ­
czych lub też gdzie zabrnąć zdołano za głęboko, 
w  k o nkursach , będących spraw iedliw szem  roz­
w iązan iem  sku tków  lekkom yślnego p o d b ijan ia  
i p a r ta c tw a  cen. P rzykre  n a d  w yraz położenie 
p rzem ysłu  graficznego potęguje w wyższej je ­
szcze m ierze przy jm ow anie zleceń n a  „odw oła­
n ie"  z w ykonan iem  k tó ry ch  zespolone jes t n a  
szereg m iesięcy uw ięzienie k ap ita łu  obrotowego 
ta k  dziś szczupłego i trudnego  do pozyskania, 
w  d o d atk u  z udow odnioną s tra tą  oprocentow a­
n ia, bow iem  każd y  n iem al k lie n t przy  odbiorze 
re sz ty  n ak ład u  d ruków  w ykorzysta  p rzy ję ty  
czasokres n a  w yrów nanie k o n ta  n iek iedy  
jeszcze bez sk rupu łów  p rzekroczen ia ustalonego  
te rm in u , bądźto przez p ro longatę  p pkryc ia  
w ekslow ego czy przedłużenie u reg u lo w an ia  r a ­
ch u n k u  otw artego.

S p raw a  p rzy jm o w an ia  zleceń n a  „odw oła­
n ie"  je s t jed n ą  z: p a lący ch  bolączek doby dzisiej­
szej p rzem ysłu  graficznego i przetw órczego 
p rzem y słu  papierniczego, w ym agających  n ie ­
zwłocznie u reg u lo w an ia  i u n o rm o w an ia  w  d ro ­
dze zbiorowego p o rozum ien ia  i w yczynu. 
Z uw agi, że zlecenia n a  „odw ołanie" obejm ują  
przew ażnie w iększe n ak ład y  i p rzy p ad ają  
w  udziale  zorganizow anym  pow ażniejszym  za­
k ładom  graficznym , is tn ie je  przeto m ożność za­
ła tw ien ia  zag ad n ien ia  tego  po m yśli w spólnych 
in teresów  i d la tego  u w aża liśm y  za w skazane, 
spraw ę tę  jak o  m a te r ja ł d y sk u sy jn y  poruszyć 
na  łam ach  czasopism a naszego. W yznaczenie 
czterom iesięcznego czasokresu  n a  odbiór całego 
n ak ład u  zam ów ionego „w edług zapotrzebow a­
n ia"  i n a  „odw ołanie" zdaniem  naszem  byłoby 
dostateczne z uw zględnieni w yjątkow ych  w y­
padków , k tó reb y  od czasu do czasu za ła tw iać  
m ożna w  sposób in d y w id u a ln y  lu b  zgóry objąć 
pew ną k lauzulę ' w przew idyw anej' tu  zbiorow ej 
um ow ie, m ającej n a  w zględzie jedyn ie  w spólne 
dobro. K ażdy bezstronny  przyzna n iew ątp liw ie, 
że w dzisiejszych w a ru n k ach  tru d n o  p rzy jm o­
w ać obow iązki b a n k ie ra  wobec odbiorcy n aw et 
przedsięb iorstw om  ekonom icznie silnym , n ie 
m ów iąc ju ż  o śred n ich  zak ład ach  graficznych  
lub  nastaw io n y ch  n a  specjalizację i siln iej 
zw iązanych z p rze jaw am i życia  gospodarczego.

Trudności p rzy  pracach w ytłaczanych  
na p ap ie rze  chrom ow ym

Do prac  w ytłaczanych ' n ie  zaleca się stoso­
w ać najtańszego  g a tu n k u  p ap ie ru  chrom ow ego, 
lecz do celu tego przeznaczyć trzeba p ap ie r do­
statecznie  odporny. P o w ierzchn ia  p ap ie ru  chro­
m owego m usi z konieczności być dostatecznie 
o dporną n a  tłok , by  pod wpływem, n ap ięc ia  siły 
c iśn ien ia  nie zarysow yw ała się i n ie pękała . N a­
stępnym  nieodzow nym  w aru n k iem  je s t  odpo­
w iednie u tem perow anie  i d la tego p ap ie r p rze­
znaczony do p rac  w ytłaczanych , n ie  może być 
p rzesad n ie  sucho m agazynow any, gdyż n a jo d ­
pow iedniejszy  naw et g a tu n ek  papieru] s tać  m o­
że się n ieuży teczny  przez zbytnie w yschnięcie

i n a b ra n ą  sztyw ność pow ierzchni oraz zan ik  e la­
styczności w w ew nętrzne j s tru k tu rze .

P rzy  p ap ie rach  gładzonych, obojętnie jak ą  
m etodą  i jak ie j naw ierzchn i, kaszerow anych  
przed w ytłaczan iem  n a  tek tu rk ę , up rzed n i za­
sadniczy  stop ień  zaw artośc i w ilgoci n ie  je s t de­
cydujący, bow iem  przez klej zdołał on przed ob­
ró b k ą  w chłonąć n iezbędną ilość w ilgoci. Na 
d ru k ach  w ytłaczanych  o w ysokiej p lastyczności 
ja k  śc ian k i kalendarzow e, p la k a ty  rek lam ow e, 
tab liczk i cennikow e itp . p race, zauw ażym y b a r­
dzo często za rysow an ia  i p opękan ia  pow ierzchni 
p ap ie ru  n a  m iejscach  w ytłoczenia. P rzyczyna 
n ied o m ag an ia  tego może być różna. I ta k  zale­
żeć może n a  tem , że p ap ie r  g ładzony podczas 
kaszerow an ia  i pod dzia łan iem  w ilgoci rozciąg­
n ą ł się za bardzo, n ap ręża jąc  jego pow ierzchnię. 
Nie rzadko  się zdarza, że p ap ie r g ładzony czy 
chrom ow any  okazał się za słaby  i nie w y trzy ­
m ał n ac isk u  tłoczenia . R ozciąganie i roz tłacza­
nie p ap ie ru  d rogą k a lan d ro w an ia  a rkuszy  
w ^kierunku poprzecznym  może być celowem  
i sku tecznem  p rzy  d ru k a ch  w ielobarw nych, za­
pew nia jąc  p recyzy jną  dokładność p a d a n ia  jed- 
neji b a rw y  w  drugą. D la robó t w ytłaczanych  roz­
ciągan ie p ap ie ru  w k ie ru n k u  poprzecznym  jest 
m n ie j celow em  a  n aw e t szkodliw em , gdyż p a ­
p ie r tak i, k tórego stop ień  elastyczności n a  roz­
ciągliw ość w ykorzystany  został do zenitu , w y­
kazu je  dużą  sk łonność do p ęk an ia  podczas p ro ­
cesu w ytłaczania,

W  pew nym  w y p ad k u  podczas procesu  w y­
sokiego w ytłaczan ia , k a r to n  chrom ow y pęk a ł 
dość silnie. Po g run tow niej szem zb ad an iu  w y­
kazało  się, że k a r to n  by ł dostatecznie silny , jed ­
nakże u ży ty  do kaszero w an ia  b ia ły  p ap ie r chro­
m ow y p o siad a ł n iezm iern ie  n ik łą  zdolność roz­
ciągliw ości i w sk u tek  n ien ad d a w an ia  tw orzyły  
się ry sy  n a  pow ierzchni. Środkiem ' zaradczym  
okazało się  więcej p łask ie , m iałk ie  w ytłaczanie.

W  p racach  w y tłaczanych  z d ru k iem  bronzo- 
w anym  w ażnym  w aru n k iem  jest należyte i p ra ­
w idłow e przygotow anie fa rb y  poddrukow ej. 
B ronza m usi n iety lko  siln ie  przylegać, lecz w in ­
n a  bez uszczerbku  w ytrzym ać pew ien stop ień  
ta rc ia  p o w sta jący  podczas w y tłaczan ia . Zważać 
należy, ażeby b ronza była zupełn ie sucha, in a ­
czej! s trac i podczas w y tłaczan ia  sw ój połysk, co 
w pływ a u jem nie  n a  czystość i bezn ag an n y  w y­
g ląd  druków . D la tego ro d za ju  p rac  p rak tycz- 
nern okazało  się zestaw ienie fa rb y  poddrukow ej 
w edług  n astęp u jąceg o  p rzep isu : 3 części farby  
żółtej, 1 część fa rb y  bronzowej,, 1 do 2 części po­
ko stu  średniego, jako dom ieszkę d la  szybszego 
w y sy ch an ia  0,5 części la k u  kopalow ego i 0,25 
części sykatyw y. P rócz tego zestaw ić zaleca się 
m ieszan in ę  sk ład a jącą  się: z 1 części w osku, 
0,5 części te rp e n ty n y  w enecjańskieji i 0,5 części 
la k u  kopalow ego i po g run tow nem 1 s ta ran n em  
zm ieszaniu , pew ną część p re p a ra tu  tego dodać 
do u p rzedn io  przygotow anej w ed ług  powyższej 
w skazów ki fa rb y  poddrukow ej1 d la  bronzu. Zby­
tecznem  chyba dodaw ać, że m ieszan in ę  tę  trz e ­
ba  dobrze w  farb ie  poddrukow ej rozprow adzić, 
by  n a s tą p ił  m ożliw ie n a jró w n o m ie rn ie jszy  roz­
dzia ł i złączenie poszczególnych części sk ład o ­
wych. Przez zastosow anie ta k  przyrządzonej 
fa rb y  poddrukow ej, w ykonać m ożna bez tru d n o ­
ści i w szelkich  n ied o m ag ań  bronzow ane d ru k i 
w ytłaczane zarów no głębokie jakoteż w ypukłe.
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O ksydacja czcionek, je j przyczyny  
i sposoby zapob iegaw cze

Z agadn ien ie oksydow an ia  czcionek od daw ­
n a  za jm uje  ko ła  in te resow ane  i nie zaw sze zdo­
łan o  znaleźć w yczerpującego w y jaśn ien ia . Jed­
no ty lko  je s t pew nem , że oksydację pow odują 
jedyn ie  w pływ y zew nętrzne. Dow odzą tego liczne 
obserw acje z życia  p rak tycznego  ja k  i dochodze­
n ia  naukow e.

D ośw iadczenia odlew ni czcionek stw ierdziły , 
iż zapasy  czcionek zn a jd u jące  się w  m agazy­
n ach  fabrycznych  n igdy  n ie  w y k azu ją  sku tków  
oksydac ji, n a to m ias t około 2%  w ysy łek  po do j­
ściu  n a  m iejsce p rzeznaczen ia u leg ły  tem u  
uszkodzeniu. Z tego  w y n ik a , iż  n a  owe prze­
sy łk i m u sia ły  działać specja lne jak ieś  w pływ y 
zew nętrzne. M ianow icie m u sia ły  być narażone 
n a  w ilgoć deszczową lu b  zetknąć się w  drodze 
z roz lanem i kw asam i.

Z darza się, iż  n iek tó re  lokale  przeznaczone 
n a  zecernie k ry ją  w  sobie n iebezpieczne w a ru n k i 
d la  oksydacji. W yziew y am oniakow e dociera­
jące  do lo k a lu  bądź to  o knam i lu b  podłogam i 
z sąsied z tw a s ta jen  lub  ustępowi, szkodzą m ate- 
r ja ło w i czcionkow em u. Rów nież n iepożądane 
są  w yziew y z p ra ln i, a  szczególnie szkodliw e są 
kw asy  używ ana do celów  fotograficznych. A n a  
co za m ało uw agi się zw raca, często1 złego przy­
czyną je'st sk łonność  za tru d n io n y ch  sk ładaczy  
do pocenia się ich  rąk .

Zauw ażono, iż często u le g a ją  szkodzie 
czcionki przechow yw ane w  reg a łach  p rzy lega­
jący ch  do ścian , podczas gd y  zaw artość  re g a ­
łów  sto jących  w1 śro d k u  sa li by ła  n ieuszkodzona. 
W chodzą t u  w  rach u b ę  zw łaszcza reg a ły  ściśle 
zbudow ane, un iem ożliw iające n a tu ra ln y  prze­
w iew  w nętrza.

Że przy  o k sy d ac ji g ra ją  ro lę  w zględy ze­
w nętrzne w y n ik a  i! z tego, iż  zdarza ły  się wy­
p ad k i, iż  w  jednej' zecerni u leg ły  tem u  zniszcze­
n iu  czcionki pochodzące z różnych  fabryk . P rzy ­
czyna leża ła  tu  w  niedostatecznemu w yschnięciu  
śc ian  przez dłuższy czas po w ybielen iu  ich  w ap­
nem .

W  innej zecerni stw ierdzono oksydację  czcio­
n ek  tylko- jednej; fab ryk i, podczas gdy pocho­
dzące z in n y ch  odlew ni pozostały  bez zarzu tu . 
T u ta j u sta lono , iż jed en  te n  tra n sp o r t u leg ł prze­
m oknięciu  w  drodze, n a  co w skazyw ały  opako­
w a n ia  papierow e, gdyż k ilk a  paczek pozostało 
jeszcze w  o p ak o w an iu  oryginalnem .

Z daniem 1 n iek tó rych  fachowców , leży p rzy ­
czyna oksydacji w  kasz tach , k tó re  w ykonano 
z d rzew a nie zupełnie w ysuszonego. N ie n ad a je  
się rów nież n a  k asz ty  drzewo, zaw iera jące  pew ­
n e  sk ład n ik i kw asów .

Poza tem i przyczynam i oksydacji czcionek, 
stw ierdzonem i w  życiu p rak tycznem , czyniono 
różne p róby  naukow e, m ające  w yśw ietlić to  za­
gadn ien ie . P ró b y  te w  zasadzie p o k ry w ają  się 
z obserw acjam i p rak tycznem i.

In teresu jąco  zw łaszcza w yp ad ły  p róby  n a  
reakcję  m a te r ja łu  czcionkow ego przy  w yziew ach 
w ody rzecznej i desty low anej. Podczas gdy  w oda 
rzeczna n ie pozostaw iła  żadnych  śladów , w oda 
desty low ana przeciw nie w y k aza ła  złe sk u tk i.

Rów nież dociekano, czy rodzaj sto p u  m e ta ­
lowego odgryw a ja k ą  rolę. W  w y n ik u  ustalono , 
iż m eta l z zaw arto śc ią  a rszen ik u  je s t odporn iej­

szym,, n a to m ia s t s top  bezarszenikow y sk łonny  
je s t do oksydacji. To sam o s tw ierd za  i p rak ty k a , 
iż ślepy  m a te r ja ł, n ie  zaw iera jący  w  sobie cyny 
je s t odporniejszy, podczas gdy czcionki: ze s topu  
28 % an tym ony , 5 % cyny i  re sz ty  o łow iu  o k sy ­
dow ały  po dłuższem  w y staw ien iu  ich  n a  w ilgoć. 
W ytłom aczenie tego z jaw isk a  leży w: tern, iż 
czcionki p o s iad a ją  w  sobie d w u k ro tn ie  ty le an­
tym ony  co  m a te r ja ł ślepy. S topy  an tym onow e 
bow iem , o ile p o s iad a ją  w  sobie pow yżej 13 % 
an tym ony , w  pew nych w a ru n k a c h  w y d z ie la ją  
z siebie an tym onę w  s tan ie  am orficznym 1, co roz­
poczyna się rozk ładem  pow ierzchn i m e ta lu , 
czyli oksydacją.

Aby uch ron ić  się przeid s tra ta m i spow odowa- 
n em i oksydac ją  m a te r ja łu  czcionkowego1, należy  
zapobiegać w pływ om  zew nętrznym , w yżej wy- 
łuszczonem i. P rzy  o trzy m a n iu  now ych przesy­
łek  czcionek z g ó ry  na leży  badać, czy n ie  w yka­
zu ją  one śladów  wilgoci; podczas tra n sp o r tu , 
i w  danym 1 raz ie  stw ierdzić  to wobec św iadków .

P o za  tem  po u ży c iu  fo rm y  m a te r ja ł pow i­
n ien  w yschnąć p rzed  rozb ió rką. Do m ycia  form  
należy  używ ać środków  nieszkodliw ych. Z góry  
należy  w ykluczyć w szelkie ług i, zaw iera jące  
k w asy  traw iące.

J a k  zaw sze ta k  i tu ta j p am ię tać  trzeba, iż 
ła tw iej je s t  złu  zapobiegać, n iż zło leczyć. Ale 
jeś li ju ż  m im o w szystko  stało  się to  nieszczęście 
iż o k sy d ac ja  w k ra d ła  się, za leca się m a te r ja ł odr 
n o śny  dobrze n a tłu śc ić  n a f tą  lu b  jej p rze tw o ra­
mi,, znanem i w h a n d lu  jak o  środk i przeciw  
rdzew ieniu .

S p ła ty  za leg łości 
w  podatku  p rzem ys łow ym

M inisterstw o S k arb u  p rzystąp iło  do z likw i­
d ow an ia  zaległości w p o d a tk u  przem ysłow ym . 
B y um ożliw ić p ła tn ik o m  zlikw idow anie zaleg­
łości z przed I-go k w ie tn ia  31 r. M inisterstw o 
rozporządzeniem , ogłoszonem  w  nr. 34 Dz. U st. 
pod poz. 356, przyznało p ła tn ik o m  przy  spłacie 
ty ch  zaległości b o n ifik a ty  i to  w  w ysokości 50% 
d la  zaległości z przed 1. IV. 31 r., k tó re  p ła tn icy  
sp łacą  do d n ia  31. V. 32 r., w  w ysokości 35% 
d la  zaległości z przed 1. IV. 31 r„  sp łaconych  od 
1. V. 32 r. — 31. VII. 32 r. o raz w. w ysokości 
25% dla zaległości z przed 1. IV. 31 r., sp łaco­
nych od 1. V III. do 31. V III. 32 r.

Obok p ro cen tu a ln y ch  b o n ifik a t w ładze 
skarbow e nie pob io rą  od sp łaconych  w  okresie 
od 1. IV. 31. — 31. III. 32 r. zaległości z przed 
1. IV. 31 r. k a r  za zwłokę oraz odsetek  za od­
roczenie.

W arunk iem , u p raw n ia jący m  p ła tn ik ó w  do 
k o rzy stan ia  z pow yższych ulg, je s t uiszczenie 
b ieżących należności w  p o d a tk u  przem ysło­
w ym , p ła tn y ch  po d n iu  1. IV. 31. ,do chw ili bie­
żącej.

N ieuiszczenie p o d a tk u  pow oduje w drożenie 
egzekucji z pozbaw ieniem  w szelk ich  ulg; w  sp ła­
cie zaległości. W strzym an ie  egzekucji w m yśl 
rozporządzenia w  odn iesien iu  do zaległości 
z przed 1 IV. 31 r. je s t dopuszczalne jedyn ie 
w odn iesien iu  do ty ch  p ła tn ik ó w , którzy, 
u iszczając reg u la rn ie  bieżące należności w  po­
d a tk u  przem ysłow ym , n ie  m a ją  zaległości 
z ok resu  od 31. III. 31 r. do 1. IV. 32 lu b  o ile
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p o siad a ją  zaległości z ok resu  31. III. 31 r. do 1. 
IV. 32 r., sp łacą  je  ra ta ln ie  do d n ia  31. V III. 32 r.

W  przedstaw ionym  s tan ie  rzeczy zw racam y 
uw agę, że n a jrac jo n a ln ie j szem' w ykorzystan iem  
przyznanych  u lg  je s t jak n a j szybsze w yrów nanie 
zaległości z ok resu  od 31. III. 31 r. do 1. IV. 32 r., 
by zdobyć prawo- do sp ła ty  bonifikacyjnejl, o k tó ­
re j by ła  m ow a wyżej.

N iw elac ja  plac tary fow ych  
w  przem yś le  graficznym  w e  Francji

S y n d y k a ty  p racodaw ców  francusk iego  p rzem y ­
słu  graficznego obniży ły  w  o s ta tn ic h  m iesiącach  
dość znacznie p łace  ta ry fow e p racow ników  d r u k a r ­
sk ic h  bez jak iegoko lw iek  z a ta rg u  n a  tle  w a lk i za­
robkow ej. O poczynan iach  w  ty m  k ie ru n k u  p o sia ­
d am y  n a s tę p u ją c e  in fo rm ac je: W  P a ry ż u  i n a jb liż ­
szych okolicach obniżono z dn iem  1 lute,go r. b. p lace 
godzinow o o 25 cen tym ów , gdy w  d n iu  1 lis to p ad a  
1931 r . przeprow adzono' już  ró w n ą  p ie rw szą  obniżkę 
p łacy. W ed ług  n o rm  z Lutego, za ro b ek  m in im a ln y  
d z ienny  parysk iego  ty p o g ra fa  u s ta lo n y  je s t n a  48,80 
franków , a lito g ra f  p o b ie ra  6,75 fra n k ó w  n a  godzinę. 
Dla p ro w in c ji izba p rzem ysłow a m istrzów  d ru k a r ­
sk ich  d la  Loire-Iinferieure w  N an tes  u s ta l i ła  z po ­
czą tk iem  ro k u  bieżącego: około 5 fran k ó w  z a  godzinę 
d la  pom o cn ik a  d ru k arsk ieg o '; s taw k ę  tę  iz dn iem  16-go, 
s ty c zn ia  obniżono o  12 centymów,, z d n iem  16 lu tego
o. dalsze 18 cen tym ów  i wreszcie- z d n ie m  16 m a rc a  
znow u o 12 centym ów . W  Lyonie n a  czasok res od  
1 s tyczn ia  do 30 czerw ca r. b. obow iązyw ała  m a k sy ­
m a ln a  p ła c a  d zienna w  w ysokości 48 franków^ 
w  Sairit-K tienoe w ed ług  n o rm y  lyońsk iej m in u s  7%, 
czyli za  p ie rw sze  pó łrocze 44,7-5 fr. W  B ordeaux  m i­
n im u m  d zienne d la  d ru k a rz a  w ynosi 32 franków , d la  
k o re k to ra  44 franków .

W ynagrodzen ie  d la  uczn i ob licza  się  w e F ra n c ji  
w  osobliw y sposób, a  mianowicie,, w  p ie rw szym  ro k u  
s ta w k a  uczn io w sk a  dzionk i w ynosi jiedną szóstą  część 
m in im u m  k w alifikow anego  p rac o w n ik a  d ru k a rsk ie g o  
i w zras ta  z k ażd y m  d a lszy m  ro k ie m  p ra k ty k i o jed n ą  
d w u n a s tą  część m in im u m . U zyskan ie  przez u czn ia  
tej ta ry fą  -objętej podw yżki u w aru n k o w a n e  je s t je d ­
n ak że  złożeniem  w szy s tk ich  p rze p isan y c h  egzam i­
nów. U czeń sk ła d a  /tu ta j po p rze jśc iu  każdego  ro k u  
p ra k ty k i jeden  egzam in  i o s ta te czn ie  t a k  -zwany egza­
m in  końcow y, w  k tó ry m  u zy sk u je  świadectw®, p e łn o ­
w artościow ego' kw alifik o w an eg o  p raco w n ik a . Skoro 
uczeń  złoży egzam in co n a jm n ie j z w y n ik ie m  d o s ta ­
tecznym , doręczone św iadectw o upo-ważnia go do 
p o b ie ra n ia  m in im u m  p o m o cn ik a  d ru k a rsk ie g o . Mło­
dzieniec, k tó ry  p rz e p a d ł w egzam inie, aż do- czasu 
p o d d a n ia  się ponow nem u  egzam inow i i u z y sk a n ia  
św iadectw a pełnej k w a lifik a c ji, ■ traktow any je s t jako, 
„m ały" ro b o tn ik  w zględnie p rac o w n ik  i odpow iednio, 
do, tego p o b ie ra  znaczn ie  niższą, plącę.

D la s il  pom ocniczych za tru d n io n y c h  w  p rzem y ­
śle  g raficznym  w  o k ręg u  bo rd o sk im  p rzep row adzona  
je s t k la sy fik ac ja , o b e jm u ją ca  trzy  k a te g o r je  robo tn ic  
i to : „w praw ne", w pracow ane w- zaw odzie robo tn ice  
o trzy m u ją  21,05 franków,, „dobre" robotnice, 20,55 f ra n ­
ków, „przeciętne" robo tn ice  20,30 franków ,

W  Touiluzie pod  w p ły w em  silnego, sp a d k u  cen 
n a  w szelkie n iem al p ro d u k ty  i 'w ytw ory p rzem y sło ­
w e a tem sam em  w ydatn ie  jsze obniżenie się  s to p y  ży­
ciowej, zam ie rzan o  za  p ie rw sze  półrocze- r . b. obniżyć 
m in im u m  z 45 n a  37,94 fran k ó w  d la  p raco w n ik ó w  
d ru k a rsk ic h , jed n ak że  n a  podstaw ie, obow iązu jące j 
um ow y m iędzy  p raco d aw cam i a  p racob io rcam i w  cza­
s ie  od s ty c zn ia  do końca czerw ca obow iązyw ała  p ła ca  
d z ien n a  w w ysokości 41 fran k ó w , jednakże  n a  cza­
sokres drug iego  pó łrocza n o rm a  t a  u lec m a  d a lsze ­
m u  obn iżen iu .

Zaznaczyć w ypada, że c a ły  te n  ru c h  zarobkow y 
pod zn ak iem  ten d en c ji zniżkow ej odbyw a s ię  we 
F ra n c ji bez w szelk ich  n ie m a l za ta rg ó w  i ta rć  o raz

w  d u ch u  w zajem nego z ro zu m ien ia  is to tn y ch  po trzeb  
chw ili, sp row adzonych  dokonyw ującem i się p rze­
o b raż en ia m i życia • gospodarczego.

R ozm aitości
O ruchu za i  przeciw  dużym  literom . P rzed  k il­

k o m a la ty  p rzed ew szy stk iem  w N iem czech, F ra n c ji  
i A m eryce, p rzy  w yk o n y w an iu  w ie lu  p lak a tó w , p ro ­
spek tów  i różnych  in n y ch  d ru k ó w  rek lam ow ych , za­
uw ażono ja k ie ś  zam iłow anie, d o  w yłącznego  zasto so ­
w an ia  m ały ch  lite r . N aw et im io n a  w łasne  p isan o  
m alem i lite ram i początkow em i. Z w olennicy  teg,o- r u ­
chu  tw ierdz ili, że przez n ieużyw an ie  dużych  czcio­
n e k  .zestaw  lep iej w yg ląda , że go prędzej, czy tać  m oż­
n a  i  w szystko  p rze d s taw ia  się ja k o  uproszczenie, bę­
dące n a  czasie. P rzy  m aszy n ie  do sk ła d a n ia  i p rzy  
k la w ia tu rze  m aszy n y  d o  sk ła d a n ia  rzecz będzie ta k ­
że p ro s tsz a  i m nie j czasu  w ym aga jąca , a  w y tw ó r­
czość będzie w iększa. O sta tn ie  tw ie rd z en ia  duże m ia ­
ły  znaczenie p rz y  w ykonyw aniu , zestaw u  n iem iec­
kiego, bo ja k  w iadom o w szystk ie  rzeczownik,i w  ję ­
zyku  n iem ieck im  p isze  się dużeimi lte ra m i począt- 
kaw em i. R uch  p is a n ia  w yłącznie małe,m i lite ram i 
w N iem czech o s ią g n ą ł s to p ień  n a jw y ższy  w  r . 1931. 
Z w iązek  E d u k ac y jn y  N iem ieck ich  D ru k a rzy  (Bil- 
d u n g sv e rb an d  d er D eu tschen  B uchdruicker), w y b itn a  
o rg an izac ja  n iem ieck ich  pom ocników  p rz e m y słu  d ru ­
k arsk ieg o  iw- N iem czech, u rząd z ił w  ro k u  1931 -głoso­
w an ie za i p rzeciw  u ży w an iu  dużych  lite r . W yłącze­
n ie  czcionek w ersa lik o w y ch  pom ocn icy  je d n a k  od­
rzucili,. U dział w  g lo sow an iu  w zięło  26 878 osób.— 
W  liczbie te j było 24 423 osób z p rze m y słu  d ru k a r ­
skiego, a  2 455 osób z .innych zaw odów, nauczycie le , 
g raficy , m a larze  itd. -Za p isa n ie m  w yłącznie m a le ­
m i lite ra m i głosow ało  6300 o-sób, za. zachow an iem  
dzisiejszej o r to g ra f ji bez zm ian y  głosow ało 6 215, a  za  
zachow an iem  dużych  lite r  tylko, p rzy  im io n ac h  w łas­
nych  i p rzy  rozpoczęciu, zd ań  głosow ało  14 363 osób. 
W ogóle m ożna pow iedzieć, że ru c h  p rzec iw  w e rsa li­
kom  dziś z n a jd u je  się w  drodze o słab ien ia . Dotyczy 
to ta k  F ra n c ji, ja k  i  A m eryk i i. N iem iec. P rzec iw ­
n ic y  ru c h u  p rzeciw  w ersa lik o m  tw ie rd z ą  m . in ., że 
p isa n ie  im ion  w łasn y ch  m a lem i lite ra m i obciąża czy­
ta n ie  i p row adzi p rzy  cz y ta n iu  d o  om yłek . N iek tóre 
d ru k i, ogłoszenia, itd . m o ż n a  n a tu ra ln ie  w y konać  w y­
łączn ie  m ajusku la im i lu b  m in u sk u lam i, ab y  szcze­
g ó ln ą  zw rócić u w agę n a  takow e w śród  in nych  p rac  
zw yczajn ie w ykonanych , (sł)

R yw alizacja holenderskich zakładów chem igra- 
ficznych w  Anglji. L o n d y ń sk ie  czasopism o- chem i- 
g ra fó w  sk a rż y  się n a  k o n k u ren c ję  h o le n d e rsk ic h  che- 
m igrafów , bo w ielu  k lien tó w  'ang ie lsk ich  daje- robo ty  
sw o je  dpi w ykonania , do H o land ji. P ięć h o len d ersk ich  
zak ładów  -chem igraficznych, które, z a tru d n ia ją  raz em  
320 pom ocników , o trzy m u ją  z A ng lji 80% sw ych  zle­
ceń. L iczba bezrobo tnych  chem igrafów  w  A nglji m a  
w ynosić około, 450 pom ocników .

„Moralność podatkowa". P od pow yższym  ty tu ­
łem  w yszła w  P o zn an iu  w ielce  p o u cza jąca  i a k tu ­
a ln a  b roszu ra , k tó ra  w y ja śn ia  p rze jrzyście  i  ży­
w o błędy  i w ady  w  p rak ty c e  w yznaczania, i po ­
b ie ra n ia  p o d a tk ó w  ze, s tro n y  w ładz oraz n ie ­
w łaściw ego tra k to w a n ia  przez, n ie  p o d a tn ik ó w  
i p o s tę p o w an ia  z n im i, a  za razem  (wskazuje,, o® n a ­
leża łoby  uczynić, by  „przy  doba'ej w oli w ładz, u rzę d ­
n ików  i p o d a tn ik ó w  p o d n io sła  się n ie  tylko- m o ra l­
ność podatkow a, lecz ta k że  w p ływ y  z podatków ."

W obec zastrzeżen ia , uczynionego  przez, a u to ra  
co do p rz e d ru k u  „n aw et częściowo," jego wyw odów, 
o g ran iczam y  s ię  ty lk o  n a  p o d an e j w yżej cy tac ie  
końcow ej, k tó ra  za in te re so w an ie  w zbudzić p o w in n a  
do p rze czy tan ia  b ro szu ry  przez władz®, p odatkow e 
w szystk ich  in stan cy j, czynn ik i ’ ustaw odaw cze, i ogół 
obyw ateli, ja k o  pod atn ik ó w , a  przedew iszystkiem , re^ 
dakc je  w y d aw n ic tw  p raso w y ch  do p o ru sze n ia  w ielu  
w y tk n ię ty ch  w  b roszurze p rze s tęp s tw  i uchyb ień  
p rzeciw ko  m ora lnośc i podatkow ej1.
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N a jd a w n ie jsze  czasopism a po lsk ie
(Ciąg d a lszy  do n r. 24)

Ci, co o naszych  czasopism ach n a jd aw n ie j­
szych p isa li, rozum ie li pod tą  nazw ą a rk u sz  lub 
więcej p ap ie ru  z ty tu łem  „G azeta W arszaw ska", 
„Czas", „P rzegląd  Pow szechny" w nagłów ku, 
z d a tą  i m iejscem  w ydan ia , te rm in em  u k azy w a­
n ia  się,-podpisem  re d a k to ra  i w ydaw cy, z w sk a ­
zaniem  d ru k a rn i, w k tó re j dane czasopism o od­
bito, o raz w a ru n k ó w  p re n u m e ra ty  i tak sy  ogło­
szeń. P isarze  ci zupełnie nie zdaw ali sobie 
spraw y, że te  cechy fo rm alne nie s ą  bynajm niej 
isto tnem i. T reść stanow i isto tę czasopism a, 
a  bynajm niej nie cechy form alne, k tó re  zresztą 
pow sta ły  w  czasach  późniejszych i przew ażnie 
zostały  w prow adzone przez rząd y  w celach n ad ­
zo ru  za czasopism am i i kon tro li. Z w łasnej in i­
cja tyw y  w ydaw cy an i chcieli, an i potrzebow ali 
legitym ow ać się wobec czy te ln ika  w każdym  
num erze  i niezaw odnie, naw et im  do głowy nie 
przychodziło, b y  to kom uś do czegoś m ogło być 
potrzebne, a w ydając swoje pism o n a jm n ie j li­
czyli się z w ym ag an iam i i po trzebam i p rzy­
szłych dziejopisów  prasy .

Poczucia po trzeby n ad a w an ia  czasopism u 
ty tu łu  nie było jeszcze w  XVI w ieku  an i ś lad u  
i n aw e t tru d n o  sobie w yobrazić, by mogło ono 
istn ieć, bo n iby  po co. P ism o istn ia ło  ty lko  
jedno , ten , do kogo to należało, w iedział, gdzie 
je  szukać, w łasnych  zaś koresponden tów  i co 
najw ażniejsze , p ren u m era to ró w  n ie m iało. Cza- 
so p iśm a p ierw otne nie m ia ły  zgóry u s ta lo n y ch  
te rm inów  w yjścia, w  czem by ła  może p ry m i­
ty w n a  dzisiaj już zan iechana  uczciwość, pozw a­
la jąc a  d ru k arzo w i n a  w ydan ie  n u m eru  ty lko 
wówczas, k iedy  faktycznie m ia ł d la  czyteln i­
ków  jakąś, c iekaw ą w iadom ość, sensację  ja k ­
byśm y to dziś nazw ali, nie w iedząc zaś, czy 
i k ied y  będzie m ia ł m a te rja ł w artościow y, nie 
chc ia ł się w iązać zgóry zobow iązaniam i. W  owe 
czasy n ie było zresztą, zdaje się, an i p ren u m e­
ra ty , an i ko lportażu , o czem  św iadczy pew ien  
w ierszyk p rzedrukow yw any  już  do* znudzen ia  
osta tn iem i czasy i um ieszczony, m iędzy in n e ­
m i, rów nież we w spom nianym  powyżej a r ty k u ­
le dr. Bero. P rzytoczym y go więc ty lko  w  s tre ­
szczeniu. Chcesz now in, p y ta  w ydaw ca, m asz, 
czytaj je za zdrowie, daj* przy  tem  za drukow e 
10 groszy, a  jeśli chcesz potem  więcej w  d ru ­
k a rn i się py ta j.

W ierszyk  ten  zaw iera  non m u ltu m  sed 
m u lta . W idać zeń, że p ren u m era ty  n ie było 
w  XVII w ieku, n ie  było też ko lporterów , gdyż 
u  n icb b y  się w ydaw ca inform ow ać rad ził, a  nie 
py tać  k ied y  n u m er w yjdzie, że cena pojedyń- 
czego n u m eru  n ie b y ła  zbyt tan ią , gdyż w yno­
s iła  10 gr, co w edług  p rzerach o w an ia  n a  w alu tę  
w spółczesną przez dr. Bero w ynosiła  2 zł. Tu 
zachodzi kw estja , ile też  num erów  odbijał 
w zględnie rozpow szechniał w ydaw ca ówczesny. 
Odpowiedź n a  to  p y tan ie  daje h is to r ja  sz tuk i 
d ru k a rsk ie j. W edług w szelkiego p raw dopodo­

b ień stw a  zecer w XVI i XVII w ieku  n ie  sk ła ­
d a ł m niej, niż obecny p racu jący  ręcznie, czyli 
od 1 000 do 1500 lite r  n a  godzinę. Gorzej było 
z odbijan iem , p  m aszynie ro tacy jn e j, d a jącą  
k ilk an aśc ie  tysięcy  o d b itek  n a  godzinę, n ik o m u  
się n a tu ra ln ie  n ie  śniło, ja k  nie śniło się o k i­
n ie  i radjo-.

W  owe czasy d ru k a rn ia  m ogła odbić 12—15 
egzem plarzy czasopism  n a  godzinę, czyli d ru ­
k a rz  n ie  m ia ł m ożności odbić egzem plarzy w ię­
ce j n a d  k ilk a  set. Nie miało* d lań  zatem  żadnej 
dobrej ra c ji  zabiegać zbyt usilnie* o odbiorców, 
tyle, ile odbić m ógł sp rzedał specja lnym  am ato ­
rom  now in, k tó rzy  czekali n a  w yjście n u m eru , 
in fo rm u jąc  się o te rm in ie  zaw czasu. Z d rug iej 
strony , za swoje d ru k i w ydaw ca b ra ł cenę w y ­
soką, w ięc m ógł za rab iać  nie najgorzej i m iał 
się dobrze. Tym  sposobem  nie odczuw ał n a jzu ­
p e łn ie j po trzeby u jaw n ian ia  w  num erze swego 
nazw iska, adresu , ceny n u m eru , a  n aw et daty, 
gdyż, jeżeli naw et wr obecnych czasach n iek tó re  
p ism a  a n ty d a tu ją  Swoje n u m ery , dając  n u m e­
row i opuszczającem u d ru k a rn ię  pierw szego d a­
nego* m iesiąca  datę  3, lub  4, aby  dzięki tem u  
fortelow i sprzedaw ać swój n u m e r jak o  o s ta tn ią  
now ość przez* trz y  i cztery  dni, d la  czego nie 
m ógł tego robić d ru k a rz  staroży tnośc i i sprze­
daw ać swoje n u m ery  aż do zupełnego w yczer­
p a n ia  n ak ład u , po czem dopiero  b ra ł się do zbie­
rania, m a te r ja łu  d la  n astęp n eg o  n u m eru  i sk ła ­
d a n ia  go.

T u zaznaczyć nakoniec  potrzeba, że naj- 
dawniej*sze czasopism a polsk ie  zaw iera ją  p rze­
w ażnie m a te r ja ł ja k n a jm n ie j czytelników  in te ­
resu jący , a  w ięc w iadom ości urzędow e, k tó re  
przeszły  uprzednio  przez* w szelkiego ro d zaju  fil­
try . Szersze zao in teresow anie budziły  one prze­
w ażnie ty lko w tedy, gdy B atory , Zam oyski, lub 
W ładysław  czw arty  zab ie ra li w p ro st do* obozu 
d ru k a rza  z* całym  ap a ra tem  jego i d rukow ali 
tam  swoje relacje , lu b  je do d ru k u  do K rakow a 
czy W arszaw y przysła li, wogóle zaś is tn ien ie  
czasopism  d rukow anych , jak  zauw ażył C hm ie­
low ski, nie zaham ow ało b ynajm nie j rozw oju 
gazet p isanych . W  n ich  dopiero bez żadnych  
k rępu jących  więzów zupełnie swobodnie m ożna 
było u jm ow ać tak ie  w iadom ości, o jak ich  
w d ru k u  pom yśleć nie śm iano , w  n ich  m ożna 
było w ypow iadać sąd y  i opinje o w ypadkach  
i ludziach. To te ż  zw łaszcza w drugiej połowie 
XVII w ieku  zaczynają  o trzym yw ać coraz szer­
sze rozpow szechnienie te  gazety, a  w  X V III roz­
w ija ją  się na  dobre i u s ta la ją .

12 czerw ca 1784 ro k u  m arsza łek  W. Ks. L i­
tew skiego  G órow ski w ydaje  przepisy, n a k a z u ­
jące w szystk im , rozsy ła jącym  gazety  p isane, 
podać swe n azw isk a  do re g en ta  k om isji b ru k o ­
wej* Sosnow skiego i sk ład ać  m u  po dw a egzem ­
plarze gazety  przygotow yw anej do rozesłan ia, 
jeden  z podpisem  w ydaw cy, d rug i bez podpisu . 
Ten o s ta tn i po ew en tualnem  w ykreślen iu  
ustępów , k tó reb y  się urzędow i n ie  spodoba­
ły, m iano  w racać w ydaw cy z obow iązkiem
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u w z g lę d n ie n ia  p r z e ró b e k  p r z y  r o z s y ła n iu  o d p i­
só w  g a z e ty  p r e n u m e ra to r o m . N ie w y k o n a n ie  
p rz e p is ó w  g ro z iło  k a r ą  200 g rz y w ie n .

(Dokończenie n as tąp i)

Rozm aitości
Nowy Zarząd Syndykatu dziennikarzy lwowskich,

w y b ran y  n a  w al,nem  zeb ran iu  przez ak lam a c ję  s ta ­
now ią pp.: p rezes red . M icha! RoIIeig, w iceprezesi 
red. L askow nieki, H escheles, Szenderow icz i  S kalak . 
Do z a rząd u  w eszli red . B lauste in , Bratt,, Cepnik, 
H ausnerow a , H rabyk , K opilewicz, P rzyby lsk i, Ne- 
chay, S tarzew sk i i  W einsfock.

W alne Zgrom adzenie Stow. Dziennikarzy Gospo­
darczych w  W arszaw ie odbędzie się w  d n iu  1 lip ca  
r. b. P o rządek  o b rad  p rzew idu je  sp raw o zd an ie  u s tę ­
pu jącego  za rząd u  i k om isji rew izy jne j, w ybór z a rz ą ­
du  -oraz kom isję  rew iz y jn ą  i szereg w o lnych  w n io ­
sków.

Z życia bibljofilów  w  W arszawie. Z najnow szego 
n u m e ru  „W iadom ości B ib lio filsk ich" do w iad u jem y  
się  o odrodzen iu  s ię  istniejącego, już o d  r. 1924 Towa-, 
rz.ystwa M iłośników  ■exli.brysów w  W arszaw ie  w  p aź ­
d z ie rn ik u  r. 1930. Od tego czasu  Z arzą d  tego T ow a­
rzystw a, złożony z pp. E d w a rd a  C hw alew ika  -— p re ­
zesa, W łodzim ierza  E g ie rsd o rfa  — se k re ta rz a  i sk a rb ­
n ika , u rząd z ił k i lk a  ze b rań  cz łonkow skich , n a  k tó ­
ry ch  w yg łosili re fe ra ty  m. in,.: K. Reychiman „O exli- 
b r isac h  i b ib ljo tek ach  D em bow skich", ,,0 ex lib risach  
fa łszyw ych i p seudoexlibri,sach“, ,,,0 k o lekcjonerstw ie  
ex lib risów  w  R osji", „H era ld y k a  poilisfca w  ex lib ri- 
sach  ro sy jsk ich "; E. C hw alew ik  „N ajdaw n ie jszy  m a ­
sońsk i ex lib ris  po lsk i; d r. K. P ie k a rsk i „O su p e r-  
exlibri®ach po lsk ich"; W. E g ie rsdo rff ,,E x lib risy , w y­
k o n an e  przez Józefa T om a"; a r ty śc i g raficy : S. Osto- 
ja-C hrostow ski. i J. H o llak  o m a w ia li swe p race  z za­
k re su  exlibri.su, u rzą d za jąc  jednocześn ie ich  pokazy. 
P rz y  sto sunkow o  niew ielk iej: liczbie ■członków m ie j­
scow ych i p ro w in c jo n a ln y ch  (obecnie 30) i bardzo 
n iew ygórow anej sk ład ce  m iesięcznej' (zł 2 k w a r ta l­
n ie  i zł 3 w pisow e), TME — d z ięk i w y d a tn e m u  po ­
p a rc iu  jednego ,z członków  to w arzy stw a  — poszczy­
cić s ię  m oże w ła sn ą  p u b lik a c ją , jaklą je s t S ta tu t To­
w arzy stw a  (K raków , 1931), i n ieb aw em  m a jąc em  się 
uk azać  2-eim w y d an iem  „B ib ljografji P o lskiego Exli- 
b risu  1874 — 1931“ K. Reychimana..

Tow. B ib ljo filów  P o lsk ich  po p rzen ies ien iu  
w  k w ie tn iu  r. b. do  lo k a lu  Tow. L ite ra tó w  i D zienni­
k arz y  P o lsk ich  urządziło, w  d n iu  16 k w ie tn ia  i w ! d n iu  
14 m a ja  dw ie  lic y ta c je  b ib lio filsk ie , na. k tó ry c h  ru c h  
sp rzedaży  b y ł dość ożyw iony. Tego sam ego spodzie­
w a  s ię  k o m ite t lic y ta cy jn y  od zapow iedzianej n a  
dizień 18 czerw ca trzeciej! licy tac ji b ib lio filsk ie j 
„u lite ra tó w " ....

P olska Zawodowa Szkoła K sięgarska. Zw iązek 
K sięgarzy  P o lsk ich  z s ied z ib ą  w: W arszaw ie  u trz y ­
m u je  i p row adzi od  czterech  la t  w łasn y m  su m p tem  
bez p o b ie ra n ia  ja k ich k o lw iek  subsydjd Zaw odow ą 
Szkołę K sięgarską, o b e jm u ją c ą  w  sw ej o rgan izac ji
a) K u rsy  K sięg arsk ie  d la  p ra k ty k a n tó w  i m łodych  
pom ocników  o raz  b) S tu d ju m  K sięgarsk ie  n a  pozio­
m ie akadem ick im . N a  n o w y  r o k  sz k o ln y  1932/33 
K ursy  K sięgarsk ie  pom ieszczone zo s ta ły  w  lo k a lach  
Zw iązku  K sięgarzy  P o lsk ich  w  W arszaw ie1, podczas 
gdy  S tu d ju m  K sięgarsk ie  pozostało  n a d a l w  u b i­
k ac ja ch  W olnej W szechn icy  P o lsk ie j. N a u roczysto­
ści zam k n ięc ia  ro k u  szkolnego' poz,a. c ia łem  nauczy- 
cielsfciem i k ie row nic tw em , obe.cni byli delegaci Mi­
n is te rs tw  W. R. i O. P... o raz  P ra c y  i O pieki Społecz­
nej, rów n ież  W y d zia łu  K u ltu ry  i O św iaty  p rz y  m a g i­
s trac ie  m . W arszaw y. Ś w iadectw a u k o ń czen ia  szko­
ły  w ręczono  9 słuchaczom . — P la n  n a u k i K ursów  
ob ejm u je  w  p rzed m io tach  ogólnych: n a u k ę  ,o h a n ­
dlu, język  po lsk i, n a u k ę  o Polsce, l i t e r a tu r ę  p o lsk ą  
w spółczesną oraz w  p rzed m io tach  sp ec ja ln y ch : o rg a ­
n izac ję  w y tw a rz a n ia  i obiegu k siążk i, k sięgoznaw - 
s-two! ogólne, d rukarstw o* papiernictw o,, in tro lig a ­

torstw o, dzia ła lność  w ydaw niczą, księgarstw o, so r ty ­
m entow e, kom isow o-hurtow e i ko lportażow e, h isto - 
r ję  k s ię g a rs tw a , ćw iczenia w  k o rz y s ta n iu  z k siążek  
oraz rach u n k o w o ść  k s ię g a rsk ą . — Zabiegi i s ta ra n ia  
Z w iązku  K sięgarzy  P o lsk ich  w  k ie ru n k u  tro sk liw e­
go i należytego, p rzygotow ania, do. zaw odu  sw ego 
m łodego do robku  z a s łu g u ją  n a  w y ra z  pełnego, u z n a ­
n ia  i najsze rsze  poparcie, s fe r  in te resow anych .

W  Bibliotece Prasowej Polskiej, w ydaw nic tw ie  
zaindcjoiwanem w  r. 1921 przez In fo rm ac ję  P ra so w ą  
P o lską , a  od r. 1928 p u b lik o w a n em  przez To.w. W yż­
szej Szkoły D zienn ikarsk ie j, w yszła  obecnie d ru ­
kiem , z za s iłk u  Min. W y zn ań  R elig ijnych  i O św ie­
cen ia  Publicznego,, jako  zeszyt 9 — p ra c a  prof. S t a ­
n i s ł a w a  J a r k o ;w a k i e g o  p. t. „ Z b i o r y  p r a ­
s y  w  P o l  s c  e‘V w  uzupełnionej: i pop raw io n e j od­
b itce  z łam ó w  „P rze g ląd u  W ydaw niczego", gdzie 
b y ła  d ru k o w a n a  jako  cykl a r ty k u łó w  p. t. „Z biory 
p rasow e w  k s iążn icach  w  Polsce".

„Sprawy gospodarcze", b iu le ty n  m iesięczny  s łu ­
chaczów  W SD, zapow iedzia ł w  n r. 2 w ydan ie  przez 
oba zrzeszenia, istniejące, obecnie w śród  wycho.wań- 
ców te j uczelni, p i e r w s z e g o  p o l s k i e g o ,  r o c z ­
n i k a  p r a s o w e g o ,  ilu s tro w an eg o  w  r o d z a j u  
a l m a n a c h u  s t  u  d e n  c k  i e g ot Z pośród  a r ty ­
ku łó w  um ieszczonych  w  ty m  b iu le ty n ie  — zw raca 
uw agę a r ty k u ł p„ t. „ D z i e n n i k a r s t w o  a  e k o ­
n o m  ja " ,  — ,,o p r a k t y c z n e  k  s z t  a  ł c  e i n i e  
d z i e n  n  i k! a  r  z y - e k  o n  o m  i s t  ói w “. Inne rzeczy, 
a  n aw e t „k ry ty k ę"  częściow ą oceny przychylnej:, ja ­
k ą  u m ieśc ił „P rzeg ląd" o p ie rw szy m  n u m erze  b iu ­
le ty n u  studenckiego, pom ijam y , jako bądź „sp raw y  
ekonom iczne", bądź też jako  „próby s tu d en ck ie"  
w zlotów  z odskoczni se m in a ry jn e j1 n,a. ła m y  w łasn e ­
go1 szkolnego b iu le ty n u , k tó re m u  szczerze życzym y, 
by zespół jego red a k cy jn y  n a b ra ł  w ięcej tę ż y z n y . . .

II Zjazd prasoznawców i  pedagogów pod hasłem : 
„Gazeta w  szkole" odbędzie się- w  d n iu  2 i 3 lipca  
r. b. w K olonji n /R . z in ic ja ty w y  is tn ie jąceg o  ta m  
In s ty tu tu  b a d a ń  m iędzynarodow ych  n ad  p ra są , w 1 po ­
łączen iu  z k u rse m  p rasoznaw czym  d la  pedagogów . 
P ro g ra m  tego k u rs u  za w ie ra  n as tęp u jące  w y k ład y :
1) G azeta p rz y  n a u c z a n iu  h is to rji i  g eo g ra fji (Dr. 
He.ck), 2) G azeta w  przeszłości i w  dobie: obecnej (Dr. 
K allen), 3) P ra s a  n iem ieck a  z a g ra n ic ą  (dr. W ołilers), 
4) Z a d a n ia  k u ltu ra ln e  w spółczesnego1 d z ie n n ik a  (dr. 
Spaeł), 5) K a ry k a tu ra  w  p ra s ie  (dr. W ohlers) o raz
6) G azeta p rzy  b ad a n ia c h  gospodarcz,©znawczych (dr. 
L ehm ann).

Pokaz historyczny prasy angielskiej, urząd zo n y  
przez K lub  P ra sy  w  L ondynie, o p isu je  b. szczegóło­
wo „T im es" w  n -rze  z d n ia  25 m a ja  r . b„ podnosząc, 
że z o k az ji tego pokazu  w yszła  s ta ra n ie m  K lubu  
k s ię g a  o m aw ia jąca  300-lecie is tn ie n ia  p ra s y  a n g ie l­
sk ie j.

Związek gazet austrjackich odbył tegoroczne 
sw e w alne zg rom adzen ie  w  d n iu  28. m a ja  rb . z u d z ia ­
łem  p rzed staw ic ie li p ra s y  n iem ieck ie j i sz w a jc a r­
skiej. T em ate m  o b rad  b y ła  sp ra w a  sto so w an ia  n a j ­
dale j idących  oszczędności w  zw ią zk u  z k ry zy sem  
w ydaw niczym 1, a  n a d to  poza in n em i sp raw am i d a ł 
w yraz  u z n a n ia  d la  p o czy n ań  nau k o w y ch  w  dziedzi­
n ie  b a d a ń  n a d  d z ien n ik a rs tw em .

Gazeta angielska na usługach  bolszewików. P od
pow yższym  ty tu łe m  zam ieśc iła  g az e ta  ro sy jsk a  
w  W arszaw ie  M o L w a  w d. 12. b. m. w ła s n ą  k o re ­
spondencję  z L ondynu, p o d a jąc  w  n ie j, że jed n a  
z dw óch w ielk ich  gazet finansow ych  an g ie lsk ich  
„The F in a n c ia l N ew s" w y d a ła  podobn ie d o  w y d a­
w anej w  P a ry ż u  ilu s tra c j i  tygodn iow ej „V u“ sp e­
c ja ln y  n u m e r p ro p ag an d o w y  bolszew icki. W  n u m e ­
rze ty m  zn a la z ły  się  a r ty k u ły  an g ie lsk ich  i  sow iec­
k ich  finansis tów , — a r ty k u ły  n iepodp lsane , a  r e d a k ­
c ja  zazn aczy ła  w  słow ie w stępnem , że przestaje: być 
gospodarzem  n u m e ru , u s tę p u ją c  m ie jsca  gościom , 
k tó rzy  w y stą p ili w  n im  w  r o l i  gospodarzy, f in a n su ­
jących  w ydan ie  n u m e r u . . .



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

K arte l „C entrop ap ier"  
zap o w iad a  podw yżkę cen p a p ie ru ? ...

W  „K urjerze Ś ląsk im " z d n ia  15 czerw ca rb. 
o rganie narodow ego ru c h u  robotniczego czy­
tam y  n as tęp u jącą  c iekaw ą no ta tk ę , k tó rą  z obo­
w iązku  dzienn ikarsk iego  i z zastrzeżeniem  od­
pow iedzialności, po złagodzeniu  n iek tó rych  d ra ­
stycznych zw rotów, poniżej d la  in fo rm ac ji za­
m ieszczam y:

„Przed k ilk u  ty g o d n iam i założony został 
K arte l F ab ry k  p ap ie ru  pod firm ą  „Centro- 
pap ier". P ierw szem  pociągnięciem  tego K arte lu  
było ograniczenie i pogorszenie w arunków  k re ­
dytow ych d la  sw ych odbiorców  i to a k u ra t 
w czasie najw iększego  p rzesilen ia  gospodar­
czego. Obecnie zaś k a r te l ten  zapow iada po­
w ażne podw yższenie cen pap ieru . Czem tak ie  
postępow anie sobie w ytłum aczyć, w szak za­
robk i są  redukow ane, ceny za drzew o rów nież 
pow ażnie się obniżyły podobnie także  i inne su ­
rowce. Jak iem  więc praw em  k a rte l może w ta ­
k im  czasie przychodzić z podw yżką cen, jeśli n ie 
ty lko  surow ce ale i zarobki robotnicze sta le  są 
obniżane. M usim y przeto  stanow czo w ypow ie­
dzieć się przeciw ko karte lom , k tó re  fałszyw ie 
p o jm u ją  sw e cele i zadania.

Sądzim y, że w ładze państw ow e nie zezwolą 
n a  tę  n ieu zasad n io n ą  m an ip u lac ję  now em u k a r ­
telow i, jeżeli n ie  chcą dopuścić, aby  w ydaw nic­
tw a  ra tu ją c  się przed zach łan n o śc ią  tej o rg an i­
zacji, n ie zaczęły sprow adzać p ap ie ru  zagran icz­
nego, k tó ry  już w obecnej chw ili je s t daleko 
tań szy  od krajow ego.

O statn ie  posunięcie k a r te lu  n ie  idzie w  k ie ­
ru n k u  rozw oju  polskiego p rzem ysłu  p ap ie rn i­
czego. Na to  w ładze państw ow e w  in teresie  
sw oim  i społeczeństw a pozwolić nie pow inny."

Tyle n o ta tk a  „K u rjera  Ś ląskiego". Nie 
w iem y w praw dzie, z jakiego źród ła  in fo rm ac ja  
ta  pochodzi i nie znam y  jej ścisłości, lecz 
z uw agi n a  w ażność n iezm iern ą  d la  p rzem ysłu  
w ydaw niczego oraz przetw órczego p rzem ysłu  
papierniczego pom ieszczam y ją  w te j m yśli, że 
k ierow nictw o S y n d y k a tu  o ile b ra k  tu  u zasad ­
n ionych  podstaw , w iadom ość tę  zdem entu je 
i spraw ę w yjaśn i, choćby d la  u spoko jen ia  op in ji 
głów nego konsum en ta , k tórego  zapotrzebow anie 
w ynosi 85% ogólno-krajow ego zuży tkow ania  
p ap ie ru  w Polsce.

O b n iże n ie  cel przyw ozow ych  
na pap ier

A jencja  „P ress" podaje, że w  najbliższych 
dn iach  ukazać się m a  zarządzenie Min. P rze­
m ysłu  i H and lu , m ające  n a  celu zniżkę cen  p a ­
p ieru  w Polsce. S tanow isko  k a r te lu  p a p ie rn i­
czego, k tó ry  odrzucił p o s tu la t dobrow olnego ob­
n iżen ia  cen p ap ie ru  do poziom u odpow iada ją­
cego potrzebom  ry n k u  krajow ego, zm usiło  rz ąd  
do w yw arcia  p resji n a  k a rte l d rogą  n a jsk u ­
teczniejszą, a m ianow icie przez w ydanie za­

rządzen ia  o obniżeniu  staw ek  celnych n a  p rzy ­
wóz p ap ieru  zagranicznego do P o lsk i. M otywem  
tej decyzji je s t ogólna sy tu ac ja  gospodarcza k r a ­
ju,, k tó ra  nie pozw ala kon su m en to w i n a  prze­
p łacan ie  p ap ie ru  oraz k ry tyczna sy tu ac ja , w ja ­
kiej w sk u tek  ogólnych w aru n k ó w  gospodar­
czych, znalazły  się p rzedsięb io rstw a w y d aw n i­
cze w  Polsce. O bniżka staw ek  celnych n a  p a ­
p ie r z n a tu ry  rzeczy będzie najw yższa  w dziale 
gazetowego p ap ie ru  ro tacyjnego . Obejm ie ona 
w  te j dziedzinie, jak  słychać, około 50 p rocen t 
obecnych staw ek  celnych. Znacznie m n ie jsza  
będzie obniżka s taw ek  na inne papiery .

P reze s  Z arząd u  Syndykatu  
a p ierw szy  cennik „C en trop ap ieru"

Stanow isko  p rezesa Z arząd u  S y n d y k a tu  P a ­
pierniczego p. inż. H en ry k a  K arp ińsk iego , do­
tyczące w stępnych  zad ań  i dążeń  tej o rg an iza­
cji, znane je s t C zytelnikom  naszym  z poprzed­
n ich  inform acyj, podanych  bezpośrednio po 
u tw orzen iu  w spólnego b iu ra  sprzedaży  pod f ir ­
m ą  „C entropapier". W  rea lizo w an iu  w y tk n ię te­
go celu, S yndykat zm ierza do u p o rząd k o w an ia  
h an d lu  pap ierem  oraz u jed n o licen ia  w arunków  
zbytu, poczem  k onsekw en tn ie  przejść zam ierza 
do rac jo n a lizo w an ia  p ro d u k c ji przez zm niejsze­
nie liczby odm ian  p ap ieru , form atów  i grubości.

„C entropapier", ja k  w  „Gazecie H andl."  
stw ierdza prezes Z arządu  S yndykatu , w yszedł 
ju ż  obecnie z fazy organ izacy jne j, czego dowo­
dem  je s t w ydan ie pierw szego cenn ika , obej­
m ującego w szystk ie a r ty k u ły  produkow ane 
przez zsyndykalizow ane pap iern ie , a  rów nocze­
śnie poczyniono szereg is to tnych  posunięć 
w u porządkow an iu  zbytu. Ju ż  dziś cena jedne­
go i tego sam ego g a tu n k u  p ap ie ru  zbliża się do 
jed n o lito śc i n a  teren ie  całego p ań stw a  i nabycie 
to w aru  m ożliw em  je s t n a  unorm ow anych  zgó- 
ry  rów nych  w a ru n k ach  dostaw y, odbioru  i po­
k ry c ia  zobow iązań.

Przez re jonow anie  zbytu  i odpow iednią po­
litykę rab a to w ą  przechodzi się system atycznie 
do odrodzenia h a n d lu  hurtow ego, za pośredn ic­
twem; k tórego  ry n ek  m a  być obsłużony. Z kolei 
rozw inięcia  w stępnych  d z ia łań  w prow adzono 
czynnik  rac jo n a lizac ji w  polityce przewozów, 
pozatem  roztoczono n adzór nad  zbędnym; im p o r­
tem , k tó ry  w drodze k o n k u ren c ji hand low ej 
będzie stopniow o elim inow any. P orządkow anie  
ry n k u  papierniczego dało  ju ż  refleks w n iek tó ­
ry ch  działach  p rzem ysłu  p rzetw arzającego  p a ­
pier, k tó ry  rzekom o w  oparc iu  o S y n d y k a t P a ­
p iern iczy  p rzy stąp ił rów nież do ak c ji u zd raw ia ­
n ia  swego ry n k u .

Tyle dany  ustęp  „Gaz. H and l." , k tó ra  p o 
r a z  w t  ó r  y zam ieszcza p r z y c h y l n e  opi­
n je  leaderów  i rep rezen tan tów  k u p iec tw a  p a ­
pierniczego, ja k  p rezesa p. St. K ruszew skiego 
oraz prezesa p. M aurycego S zw arcsztejna. Chce­
m y ufać  i w ierzyć, że ra c jo n a lizac ja  h a n d lu  za- 
pom ocą w drożonych ju ż  i przytoczonych w spół­
czynników , łącznie z zam ierzoną rac jo n a lizac ją
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produkcji, sprowadzą, w n iedalek ie j przyszłości 
przedew szystk iem  pożądane p  o t  a n i e n i e  
p ap ie ru  przy rów noczesnej p o p r a w i e  j e g o  
g a t u n k ó w .  Tym  bowiem  jedyn ie  sposobem  
i środkiem , bez o p ie ran ia  się o tw a rd y  i n iebo­
tyczny m u r ceł ochronnych, zdołam y się s k u ­
tecznie przeciw staw ić w drodze realnej! k o n k u ­
ren cji handlowej! zbędnem u im portow i, k tó ry  
skarte lizow anem u naszem u przem ysłow i p a ­
p iern iczem u  w ciąż  jego zak łóca spokój i ukazu je  
się na  w idnokręgu  jak o  odsunięte  c z a s o w o ,  
groźne w idm o. Z realizow anie, m ożliw ie co- 
rych łe  danego przyrzeczenia, że k a r te l p ap ie rn i­
czy n ie  zam ierza  hołdow ać zasadzie „sztyw nych 
cen" z zarzuceniem  w szelk ich  półśrodków  za­
ciem niających  is to tn y  p lan  p racy , zdolnem  je s t 
zapew nić naszem u przem ysłow i p ap iern iczem u  
n i e p o  d z i e l n i e  w ew nętrzny  ry n ek  zbytu.

B iorąc pod; uw agę, że fa la  bezbrzeżnego m o­
rz a  k ryzysu  w  porów nan iu  z: innem i dziedzina­
m i rodzim ej produkcji., po lsk iem u  przem ysłow i 
pap iern iczem u , ja k  to w ykazaliśm y, s to su n k o ­
w o na jm n ie j w yrządziła  szkody i podm yć zdo­
ła ła  jego w  la tach  k o n ju n k tu ry  w zm ocnioną 
prężność, w ykazan ie pełnow artościow ego w spół­
zaw odnictw a w s to su n k u  do k o n k u ren c ji obco­
k ra jow ej, zniw elow anie choć w  pew nej m ierze 
cen polsk ich  do p ary te tu  cen ry n k u  św iatow ego, 
p rzy  dzisiejszem  skonso lidow an iu  sił, przy  zro­
zu m ien iu  potrzeb  n ie ty lk o  w łasn y ch  leczi także  
in n y ch  dziedzin, p rzedew szystkiem  p rzetw ór­
s tw a p ap ie ru  i głów nego k o n su m en ta , n a  pod­
łożu dobrej woli,, n ie n ap o tk a  n iezaw odnie n a  
nieprzezw yciężone trudności. N i e p  o d zi e 1 n  e 
zaw ładnięcie  ry n k iem  w ew nętrznym  n a  p  o d- 
s t a w a c h  t r w a ł y c h ,  to  jedno  z n a jw aż­
n iejszych  zad ań  S y n d y k a tu  Papierniczego.

W alne Z e b ra n ie  Sekcji Kupców G ałęzi 
P ap ie rn .-p iśm ien n icze j w  Bydgoszczy

W  ubieg łym  tygodn iu  odbyło się w  bibljote- 
ce T ow arzystw a Kupców  Doroczne W alne Ze­
b ran ie  Sekcji Kupców  Gałęzi P ap iern iczo-P i- 
śm ienniczeji w  Bydgoszczy.

W  zeb ran iu  w zięła  u d zia ł bardzo pokaźna 
liczba członków. Po za g a jen iu  przez P rezesa  
p. F iszera, k tó ry  n a  w stępie pow ita ł obecnych 
rów nież n a  zeb ran iu  p. radcę Sentkow skiego 
i p. p osła  A. B. Lewandowskiego., zebran i przy­
jęli do w iadom ości pro tokół a ostatn iego  w alne­
go zebrania . N astępn ie p. p rezes F iszer złożył 
k ró tk ie  sp raw ozdan ie z owocnej działa lności 
Sekcji.

P o  k ró tk ie j d y sk u sji n ad  sp raw ozdan iam i 
przystąp iono  do w yboru  now ych w ładz. Z ebran i

w y b ie ra ją  jednogłośnie ponow nie n a  prezesa 
p. F iszera , k tó ry  był zresztą  założycielem  Sekcji 
oraz k ilk u le tn im  prezesem , zaś p. S tan is ław a  
Jankow skiego  — sekretarzem .

P o  wyborze w ładz Sekcji p rzystąp iono  
do om ów ienia n a jak tu a ln ie jszy ch  zag ad n ień  
z dziedziny h an d lu  papierniczo-piśm ienniczego. 
W  p ierw szym  rzędzie zebrani p o ru sza ją  spraw ę 
fo rm u larzy  zam eldow ań i odm eldow ań  policy j­
nych, k tó ry ch  sp rzedażą zajęło się b iuro  m el­
dunkow e. P rzeciw ko tego ro d za ju  eksperym en­
tow i, idącem u w  k ie ru n k u  w yelim inow an ia  
z h an d lu  detalicznego w spom nianych  zam eldo­
w ań, zebran i jakn ajen erg iczń ie j p ro testow ali. 
N astępn ie  w y łon iła  się obszerna  d y sk u s ja  n ad  
sp raw ą k arte lizac ji p rzem ysłu  papierniczego. 
Po u tw orzen iu  się. sy n d y k a tu  „C en tropap ier" , 
k tó ry  sw ą działa lność rozpoczął od 1 m a ja  po­
cząw szy i zapow iedział obniżkę cen n a  pap ier, 
obn iżka ta  nie n as tąp iła , a  n a  n iek tó re  g a tu n k i 
p ap ie ru  ceny  naw et w zrosły. S y n d y k a t dzięki 
cłom ochronnym , d yk tu je  ceny, ja k ie  m u  się 
podobają, a w dodatku , n ie m ając  konkurencji, 
w y rab ia  to w ar gorszego g a tu n k u . W  s to su n k u  
do cen n a  p ap ie r w yrobów  zagranicznych , ceny 
n a  k ra jo w y  p ap ie r  są  wyższe o 30—50%. Cel 
w ięc, k tó ry  osiągnięto  w sk u tek  założenia „Cen- 
tro p ap ie ru "  ja k  zebrani s tw ie rd za ją  je s t jeden, 
m ianow icie ko lo sa ln y  zysk d la p rzem ysłu  p a ­
pierniczego., a n ie  s tab ilizac ja  cen i ukrócenie 
chaosu  panu jącego  w  h an d lu  branżow ym , ja k  
tw ierdz i przem ysł. Kupiectw o i k o nsum en tów  
czeka ze s tro n y  skarte lizow anego  p rzem ysłu  
papierniczego w ielk i w yzysk, ja k  zresztą  z.e 
s tro n y  i innych  śkarte lizow anych  przem ysłów .

P rzystępu jąc  z kolei do dalszego p u n k tu  po­
rząd k u  obrad , zebran i u c h w a la ją  zw ołać w  po­
łowie lip ca  w ielk i zjazd k u p iec tw a  b ran ży  pa- 
p ierniczo-piśm ienniczej, celem  zastan o w ien ia  
się nad  śro d k am i zaradczem u, m ogącem i przy­
n ieść k u p iec tw u  te j b ranży  pew n ą popraw ę jego 
położenia.

W  w olnych głosach  poruszono sp raw ę h a n ­
d lu  dom okrążnego w  b iu rach  i u rzędach  p a ń ­
stw ow ych, jak o  też  spraw ę h an d lu  p ap ierem  
i przyborarni p iśm iennem i w szkołach. Z ebran i 
u ch w ala ją  zw rócić się do w ładz m iaroda jnych , 
by tego ro d za ju  h an d e l zupełnie skasow ać. Uza­
sad n ian ie  bow iem  dotychczasow ego lib e ra lizm u  
w s to su n k u  do w ym ienionych  form: h an d lu  
w zględam i n a  rzekom e zw alczanie w  ten  sposób 
bezrobocia je s t n ieuzasadn ione , gdyż n iew ą tp li­
w ie ta k ty k a  tego rodzaju  przynosi znacznie 
w iększą  szkodę d la S k arb u  P ań s tw a  przez po­
g łęb ian ie sk u tk ó w  obecnego p rzesilen ia  w  h a n ­
d lu  detalicznym .
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